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STOLICA C ZC I RO CZNICĘ
WY Z WO L E N I A  PRAGI

H old A rm ii Radzieckiej i W ojsku Polskiemu
sko - Radzieckiego Braterstwa Bro 
ni, przy zbiegu ulic Zygmuntów - 

I skiej i  Targowej.
! W związku z czwartą rocznicą 
j wyzwolenia Pragi przez Wojska 
Polski Ludowej oraz bratnią Ar-

lina.

W niedzielę, dnia 12 września 1948 r., ludność prawobrzeżnej 
Warszawy uroczyści© obchodziła czwartą rocznicę wyzwolenia Pra­
gi przez Armię Radziecką i  I  Armię Wojska Polskiego. Obchód 
rocznicy przekształcił się w manifestację uczuć wdzięczności i  bra­
terstwa dla bohaterskiej A rm ii Radzieckiej i  walczącego u je j boku
Odrodzonego Wojska Polskiego. ............
W e wczesnych godzinach ran - [ W imieniu społeczeństwa Pragi Radziecką, Komitet Obchodu 

ni'ch z Rembertowa i  Miedzeszyna przemawiał przewodniczący Dziel - ; wys*a* następujące depesze:
punktów natarcia I  Warszaw - nicowej Rady Narodowej Praga — 1 ®° Generalissimusa Józefa Sta­

n ie j Dywizji Piechoty im. Tadeu- ; Północ — ob. Gawęda. W swym 
®za Kościuszki na pozycje niemiec-j przemówieniu podkreślił on, że o- 

na Pradze — wyruszyły do sto- j bóz demokracji światowej, który j 
%  liczne sztafety młodzieżowe ze : pod przewodnictwem Związku Ra- 
Sztandarami i  wieńcami. Miejscem dzieekiego odniósł tak wspaniałe 
sPotkania sztafet była pętla tram - zwycięstwo nad hitleryzmem, które 
bajowa na Gocławku, gdzie mło - go wynikiem było wyzwolenie Pol -; 
dzież została powitana przez dele - ski — wbrew imperialistycznym 
gację praskich organizacji partii i podżegaczom wojennym zapewni 
Politycznych. | wolność i  pokój wszystkich naro - i

O godz. 12 na Rondzie Waszyng dó.w świata."  XiC*  ł  CŁOiCJ/11-, . * j .  .
tona, wokół pomnika poległych w W imieniu kobiet Warszawy hołd !merskiego

„W  czwartą rocznicę Wyzwo - 
lenia Pragi przez Bohaterską A r­
mię Radziecką, Komitet Obchodu 
w imieniu całego społeczeństwa 
stolicy Polski — Warszawy skła­
da wyrazy głębokiej wdzięcznoś­
ci za wyzwolenie naszego miasta 
z jarzma faszyzmu hitlerowskie­
go“ .
Do Marszalka Polski, Michała Ży-

S T A W IA N IE  PRZĘSEŁ M O STU ŚREDNICOW EGO TO PR AC A T R U D N A  I  O D P O W IE D Z IA LN A . S Z Y B K A  OD­
BU D O W A A R T E R II K O M U N IK A C Y J N Y C H  M A  K A P IT A L N E  Z N A C Z E N IE  D L A  S TO LIC Y

M a r c e l i  n o w o t k o -
N I E Z Ł O M N Y  B O J O W N I K
o w y z w o l e n i e  l u d z i  p o l s k i e g o  i s o c j a l i s m  

P R Z E M Ó W I E N I E  g e n .  W I T O L D A  
N A  U R O C Z Y S T O Ś C I A C H  W  C I E C H A N O W I E

w ! Wierna swym zasadom, solidarność:

^’alkach o wyzwolenie Warszawy i poległym bohaterom złożyła przed 
kołnierzy radzieckich, zgromadziły, stawicielka L ig i Kobiet, po czym 

ze sztandarami i  wieńcami de- J junak „Służby Polsce — Buczkie - 
egacje organizacji politycznych, wicz w imieniu młodzieży polskiej 

społecznych, zawodowych i  młodzie złożył ślubowanie, iż młodzież poi - 
zo\yych z delegacją Związku Uczest ska zawsze będzie stać nieugięcie 
aików Walki Zbrojnej o Niepodle- na straży pokoju i demokracji lu - 
Staść i  Demokrację na czele. j dowej.

Na uroczystość przybyli przedsta! Na wniosek Komiteth Organiza - 
ściele władz administracyjnych i eyjnego Obchodu zgromadzeni po -; 
lądowych prawobrzeżnej Warsza - stanowili wysłać depeszę z wyraża­
my i  woj. warszawskiego. Armię mi wdzięczności za oswobodzenie 
Radziecką reprezentował ppłk. Dy- Pragi do Generalissimusa Stalina, 
^itrenko. i-Marszałka Żymierkiego i  Marsza!-

W  toku wygłoszonych na uroczy ha Rokossowskiego. 
m°ści przemówień, pierwszy za -! Po odegraniu hymnów, narodo - 
, rał glos wiceprzewodniczący Wo- wych polskiego i  radzieckiego na - 
lewódzkiej Rady Narodowej ob. stąpił uroczysty moment składania 
Burchacki, uwydatniając historycz wieńców u stóp pomnika. Pierwsze i 

zasługi obozp demokratycznego ’ wieńce złożyły delegacje Stołecznej! 
m Polsce, którego jedynie słuszna Rady Narodowej, Wojewódzkiej Ra j 
m°hcepcja braterstwa i  sojuszu ze dy Narodowej i  Związku UezeStni - 1 

Wiązkiem Radzieckim doprowadzi ków Walki Zbrojnej. I
a do wyzwolenia Warszawy i  całe- W toku dalszych uroczystości ze 

kraju. | brane delegacje złożyły wieńce na
Przedstawiciel I  Warszawskiej ptycie grobowca poległych żoł - 

/W iz ji Piechoty im. Tadeusza Koś merzy z 10 Pułku Piechoty, 
^S zk i kpt. Raube, podkreślając bo walczących o wyzwolenie War- 
aterstwn i /vfin r*>-> „ ittô a v/aiki żol G3awy, Przy moście Ponia -

„W  czwartą rocznicę Wyzwolę 
nia Pragi, Komitet Obchodu prze 
syla w imieniu całego społeczeń­
stwa praskiego i  Stolicy wyrazy 
wdzięczności i hołdu dla Odrodzo 
nego Wojska Polsldego“ .
Do Marszalka Rokossowskiego.

, M  czwartą rocznicę Wyzwolę 
nia Pragi przez bohaterską A r­

mię Radziecką, która pozostawa­
ła pod dowództwem Pana Blair - 
szalka, Komitet Obchodu w imię 
niu społeczeństwa Pragi przesyła 
dla Pana Marszałka osobiście o- 
raz i Wojsk biorących udział w 
wyzwoleniu naszej Stolicy — wy 
razy podziękowania“ .

N ow otk i, p rzem aw ia ł gen. W ito ld .
M arce li N ow otko — m ów i wolno, 

donośnym głosem wśród g łębokie j c i­
szy gen. W ito ld  —  n iez łom ny bo jow ­
n ik  sjvalki ,o .socja lizm , w ie rn y  syn 
ludu pracującego, k tó ry  wszystkie 
swe s iły  i  zdolności, ca ły  zapał i  n ie­
zm ordowaną energię pośw ięcił spra­
w ie narodowego i  społecznego wyzwo 
len ia  ludiu polskiego, b y ł najlepszym  
przedstaw icie lem  tych  tra d y c ji, k tó re  
leg ły  u  podstaw Polsk ie j P a r t ii Ro­
botniczej, Członek S ocja l-D em okra- 
c ji K ró les tw a  Polskiego i  L itw y , je ­
den z p ierw szych członków  i  w y b it ­
nych działaczy Kom unistycznej P a r­
t i i  Polski, d ługo le tn i w ięzień Polski 
sanacyjnej, bezkom prom isowy re a li­
zator hasła zjednoczenia wszystkich 
postępowych s ił narodu do bezlitos­
nej w a lk i z okupantem  —  b y ł No­
w o tko  p ierw szym  sekretarzem gene­
ra ln ym  Polsk ie j P a r t ii Robotniczej.

Gen. W ito ld  opisuje następnie ży-

rodzm ie robo tn ika  folwarcznego w j międzynarodowej SDKPiL kemsek- 
15-.ym  roku  życia wstępuje na prak- j wentnie głosiła konieczność współ- 
tykę  ślusarską do cukrow n i Ciecha-1 działania robotników polskich z ro- 
now. Na teren ie . Ciechanowa . działa j botaikami rosyjskim w walce prze-
w  tym  czasie Socja l-D em okracja  K ró  
lestwa Polskiego i  L itw y .

M arce lem u in s ty n k t k lasow y wska 
żuje, że S D K P iL  to partia , k tó ra  bro 
n i in teresów  ¿klasy robotniczej, pro

oiwko wspólnem u w rogow i —  cara­
tow i.

M ówca przypom ina następnie, że 
zwycięstwo re w o lu c ji listopadowej w  
R osji u m o ż liw iło  narodow i po lskie-, ^ , ---  ----- O. C-----  i

Z l t i t  ^ t e ^ p r o m is o w ą  w a lkę  z b u r j m u odzyskanie niepodległości. Nie 
żuazją przeciwstawia się z całą m o- j powstała jednak wówczas taka Pol­
ną oportun izm ow i i  nacjonalizm ow i. 
N ow otko us iln ie  pracuje nad sobą, 
nocam i pochłania stosy książek. ' Z 
chw ilą  w ybuchu w o jn y  św iatowej, 
Nowotko wstępuje do p a rtii.

W  tym  czasie,_ gdy praw ica PPS 
stanęła po stronie m ocarstw  cen tra l­
nych —  N iem iec i  A ustro -W ęg ie r i 
rozp łynęła się w  obozie legionowym  
P iłsudskiego — S D K P iL  występowała 
z całą s iłą przeciw ko o rien ta c ji na 
państwa zaborcze, demaskowała ich 
k łam stw a i  rozb ij ackie hasła.

•terstwo i  ofiarną wolę 
terzy I  A rm ii Wojska Polskiego o 
°lność narodu — wzniósł pod - 
^Wycony przez zgromadzone tłu  - 

ś*y okrzyk na cześć najwyższych 
Zwierzchników Wojska Polskiego — 
Rezydenta RP Bieruta i  Marszałka 
yinierskiego oraz na cześć zahar- 
^anego w ogniu zwycięskich 
aik polsko - radzieckiego brater-

broni.
imieniu Towarzystwa' Przyjaź 

%  ‘  Radzieckiej przemawiał
 ̂ • Dymiński stwierdzając, że do- 
'^adczenia ubiegłych la t zwycię- 
. ‘®j walki z hitleryzmem jasno i 
^ " itn ie  wykazują, iż szczery so- 
V7Z i  braterska przyjaźń narodu 
., ‘Skiego ze Związkiem Rade' ' c - 
J®1 3"est najpewniejszą gwarancją 
^Podległości i  suwerenności PoL-

towskiegó oraz u stóp pomnika Pol

’w w&zrssaws&i PPH
solidary^iEje się z  uchwałam i K  C waszej P artii

N ow y rząd francuski utw orzony
Q oew ilie z a m ie rz  a  komtynasować 

p o l i t y k ę  s w y c h  p o p r z e d n i k ó w
PAR YŻ, 12. 9. (PAP). P rem ier 

Q ueuiłle  u tw o rz y ł rząd w  następują­
cym  składzie:

•prem ier i  m in is te r finansów  — 
Q ueuilie  (radykał)

w iceprem ie r i  m in is te r sp raw ied li­
wości —  M arie  (radykał),

m in is te r sp raw  ’ zagranicznych 
Schuman (MRP),

m in is te r sp raw  w ew nętrznych — 
Mech (socjalista),

m in is te r obrony — R&m&dier (SO' 
cja lista),

minister kolonii — Ccste—Floret 
(MRP),

m in is te r ro ln ic tw a  —  Pflimltń 
(MRP)

o i i i e r e i c i  e
m o c a r s t w  z

, LONDYN, 12. 9. (PAP). W niedzie­
lą  °dbyła  się tu  kon ferencja  człon- 

tzw. „stałego kom ite tu  b e r liń -  
Ózj S° ' ‘ m ocarstw  zachodnich, z u - 
ttjs  ern am basadorów D o u g la s  
ta ,A ) i  M assig łi (Francja) oraz do- 

Fore ign O ffice  —  Stranga. 
sobotę przeprowadzono w  Wa~ 

Jr,gtonie rozm owę na tem at roko -

r z e d s t á w i c i e l i
a c h o d n i c h

wań be rlińsk ich  pom iędzy m iń. Mars 
ha llem  i  ambasadorem W ie lk ie j B ry ­
ta n ii —  Franksem.

Jak przew idu je  agencja Reutera, w  
w y n ik u  tych  rozm ów zostaną prze­
siane do M oskw y przedstaw icie lom  
W ie lk ie j B ry ta n ii i  S tanów Z jedno­
czonych, nowe ins trukc je .

intelektualiści rumuńscy
o Kongresie W rocławskim

ĵ D K A R E S Z T , 12. 9. (PAP). S tara- rzędzie rum uńskiego św iata nauko- 
rum uńskiego m in is te rs tw a  k u l-  ~ x *

Ijj y > odbyło się w  Bukareszcie w ie l-  
żebranie in te le k tu a lis tó w , na 

gr^r ym delegaci rum uńscy na ICon- 
° b /  W rocłąw sld o m ó w ili w y n ik i 
w  ad. dzieląc się rów nież swoim i 

le n ia m i z pobytu  w  Polsce.
M;

f óW Í
«ie

}0i \ a. zebraniu tym , k tó re  zgrom adzi- 
- - W ika tysięcy osób, obecni b y li 

eż członkow ie prezyd ium  W ie l- 
Zgrom adzenia Narodowego, 

(jy its taw ic ie le  rządu z prem ierem  
° za na czele, reprezentanci w o j-  

orgam zacji społecznych, p a r ti i
N i tOcznych, prasy, a w  pierwszym

wego i  artystycznego.
Po wygłoszeniu przez uczestników 

kongresu szeregu re fera tów , zebrani 
u c h w a lili rezolucję, stw ierdzającą, że 
in te le k tu a liśc i rum uńscy przyłączają 
się do postanowień Kongresu W ro­
cławskiego.

Rezolucja postanawia, aby delega­
ci rum uńscy na kongresie ukonsty­
tu o w a li wspóln ie  z in n y m i przedsta­
w ic ie lam i rum uńskiego św iata nau­
kowego i  artystycznego K om ite t O r­
ganizacyjny, celem zwołan ia w  n a j­
bliższym  czasie narodowego rum u ń ­
skiego kongresu' in te le k tu a lis tó w  w  
obronie pokoju.

ska, o k tó re j m arzy li na jlepsi syno­
w ie  lu du  polskiego, o k tó rą  w a lczył 
M arce li Nowotko. O rganizu je on ro ­
bo tn ików  do w a lk i o swe słuszne 
prawa, do w a lk i o zdobycie władzy. 
A resztowany —  zostaje wypuszczony 
przez władze, gdyż robotn icy  cukrów  
ni, stając w  jego obronie, grożą 
s tra jk iem .

W tym  czasie S D K P iL  połączyła 
się z PPS lew icą i  u tw orzy ła  K om u­
nistyczną P artię  Polski; Partię, k tó ­
ra  w  okresie m iędzyw ojennym  była  
jedyną w yraz ic ie lką  in teresów  klasy 
robotniczej, m obilizowała szerokie ma 
śy pracujące do w a lk i o Polskę So­
cjalistyczną.

K P P  jedyna rozum ia ła  ro lę  Zw iąz­
ku Radzieckiego, ro lę  zwycięskiego 
'P ro le ta ria tu  k ra ju  socja lizm u rlla u -

W  sobotę, 11 w rześn ia , o d b y ła  się ta rz  o rg a n iz a c ji w a rsza w sk ie j P P R  i k iego  d o ro b ku  te o r i i i  p ra k ty k i trwalenJ*  niepodległości P o ls k i M ar

....................—....  1 '“ tI“  • lei” u- 5 & W « g M S rca, tow . b ta m s ła w  M ile c k i, d r u g i . te n  c iąży w  szczególności na  szkole działaczy KPP.
sek re ta rz  o rg a n iz a c ji w a rszaw sk ie j, ! n iu  p a r ty jn y m , ode rw anym  d o ty c h  - • 'M arce li organ izu je  pierwszą Radę
p rze p ro w a d z ił k r y ty k ę  p ra c y  o rg a n ! j czas często od re w o lu c y jn e j p ra k ty  Dal! f a^ w  Robotniczych i  Chłop-
zac i  w a rsza w sk ie j P P R  i  n a k re ś lił k i  nasze j n a r t«  *  t sfcch. 1 z?stai e &  sekretarzem. PoJ . . 7 ^  naszej p a r tu . ¡rozw iązan iu  Rad przez, reakcję, No-
/  /  ' > 2 tm i w in n i s ię  k ie ro  - j W zm ocn ić  m u s im y  k ie ro w n ic z ą  w o tko  tw o rzy  zw iązid  zawodowe 

wac peperow cy w arszaw scy  w  s w e j!  , ... . . , ł  służby fo lw arcznej. W ybuchają w  o-
da lsze j p ra c y . j ro ^  p a r tu  w  in s ty tu c ja c h  pańs tw o  ko licznych m ajątl^ach s tra jk i fo rna li,

W  o żyw io n e j d y s k u s ji zab ra ło  w ych  1 sam orządow ych . P raca  na  - i w oła jących o o rdyna rię .jo  um ow y zMó 
srłoa -A  - . a i0  1 , , , ! rowe, o lepszy los. Nov/otko dostaje
g łos przeszło  oO m ów ców . I szych to w a rz y s z y  w  aparacie  pań - się znów do w ięzienia.

Na^ zakończenie zebran ia , k tó re  s tw o w y m  i  sam orządow ym  m usi j p<? opuszczeniu w ięzienia k o n ty - 
p rzec iągnę ło  się do 12 w  nocv u^hw a u ,,a .. i. nuu je  działalność w  ruchu  zawodo-
lo no  je d n o m yś ln ą  re z o T u c l w  k tó  - * 1  *  1x031 ^  i  w  W  1920 r 'JV ; politycznej partu. i Nowotko piętnuje zaborczą politykę

■ 1 , ! P iłsudskiego na wschodzie,
i  n to w n e j zm ian.e na lepsze u - Prześladowany, zaocznie skazany na 

lec m u s i p raca  p a r ty jn ia k ó w  - zw iąz śmierć, u k ry w a  się i  działa n ie lega l- 
kow ców , k tó rz y  o d ry w a ją  się często . n ie - Zm ien ia nazwisko, występuje 
od p a r t i i,  w y k a z u ją c  z b y t  m a łą  ak- p°^  p.s.6ud?nim e.m. >’M ax‘‘- P racu j 
tyw n o ść  w  ro z w ią zyw a n iu  ciążących

konferencja aktywu warszawskiego. 
W sali KD Śródmieście na ul. Moko 
towskiej zebrało się 300 aktywistów 
organizacji warszawskiej. Referat 
na temat uchwał ostatniego plenum 
KC PPR wygłosił pierwszy sakrę

(so-m in is te r transportu — Pineau 
cja lista),

m in is te r pracy — Daniel Mayer (so
cja lista),

m in is te r f lo ty  hand low ej — Colon 
(MRP),

m in is te r zd row ia  —  Schneiter 
(MRP),

m in is te r ośw iaty —  Delbos (rady­
kał),

m in is te r przem ysłu i  hand lu  —  La 
coste (socjalista),

m in is te r b. kom batan tów  —  iBeto- 
I&ud (P R L — : skra jna  praw ica))

m in is te r odbudowy —  Petit (demo­
kra tyczne -  socjalistyczna U n ia  Opo­
ru).

Q ueuille  u tw o rzy ! 3 sekre ta ria ty  
stńnu, podlegle bezpośrednio jego kon 
tró li,  a to: finansów  —  Petsche (nie­
zależny repub likan in ), budżetu —  Po- 
he r (MRP) i  spraw  gospodarczych — 
P inay (niezależny).

Ogółem w  skład nowego rządu 
wchodzi: 8 ludow ych repub likanów , 
8 socjalistów, 7 radyka tów , 2 z De- 
m okra tyczno -  Socjalistycznej U n ii 
Oporu  ̂ (UDSR), 1 przedstaw icie l 
sk ra jn ie  p raw icow e j repub likańsk ie j 
p a r t i i wo lności (PRL) i  3 niezależ­
nych. Powyższy rozdzia ł stanow isk 
obejm uje zarówno te k i m in is trów , 
ja k  i  sekre tarzy stanu.

N ow y rząd Q ueuille  jest dw una­
stym  z ko le i od c h w ili ■wyzwolenia 
F ranc ji, a czw artym  na przestrzeni 
ub ieg łych 7 tygodn i

P A R Y Ż, 12. 9. (PAP). Rząd Q ueuil- 
le  oraz jego program  po lityczno-go­
spodarczy spotkał się z kry tyczną 
oceną większości dz ienników  fra n ­
cuskich.

„R u m an ite “  pisze na ten  tem at m. 
in .: „Ponieważ m ilia rd e rzy  am ery­
kańscy nie chcą kom unistów , trzeba 
było  szukać porozum ienia z gau ilłs ta - 
m i. Q ueuille  uprzedził nas, że bę­
dzie upraw iać taką samą po litykę , 
ja k  jego poprzednicy. Co w ięcej: 
Q ueuille  zamierza rozszerzyć p o lity ­
kę upadku i  zależności narodowej. 
W  ten sposób przedłuży się okres 
b raku  stab ilizac ji, a powodem tego 
jest w ye lim inow an ie  przedstaw icie li 
6 m ilio n ó w  w yborców  francuskich. 

(Dokończenie na str. 2)

łono jednomyślną rezolucję, w któ • 
re j czytamy m. in .:

Narada aktywu warszawskiego 
Polskiej Partii Robotniczej całko­
wicie solidaryzuje się z uchwałami 
sierpniowego Plenum KC — u jaw ­
niającymi prawicowe i nacjonaii- 1  „ „  . , , , » , - . .
styczne odchylenie, w partii. Odchy-' nica zadan- to zjawisko mo 
lenie to rozbrajało partię, groziło 
je j niewypełnieniem zadań w wal - 
ce o socjalizm. Odchylenie to groziło 
rozbiciem ideologicznej jedności

. . .  . „,e  w  
w oj. śląskim, k ie leck im , poznańskim. 
W 1921 r. znów w  w ięzieniu. Po w y j­
ściu z w ięzien ia  pode jm uje walkę. 
xP P  i  je j k ie row n ic tw o  centralne, 
znając za le ty N ow otk i, w ysyła  go na 
fta jtrild n ie jsze  odc ink i pracy.

A reszt&wąjjy w  1929 r. 4 la ta  spę­
dza w  więzien!t!>-vQpus.zcza w ięzienie 

znów .podejmuje wa lkę, ty m  razem 
:an‘‘

i gło być przezwyciężone — powięk- 
; szyć musimy opiekę partii nad 
j związkami zawodowymi.

. Bardziej niż dotychczas zająć się
partii, przekreśleniem dalszej rewo- musimy potrzebami ludzi pracy, wię i iako^Marten" x©« ^  i w  ,  
iucyjnej ro li partii w walce o kon- cf-* mz  dotychczas sił poświęcić mu Niemczech dochodzi do władźy^hitte! 
sekwentną, socjalistyczną drogę roz : Slmy suwaniu trapiących masy pra 1 ryzm, a , sanacja zaostrza swą polity- 
woju naszego kraju. i cuJ^ce bolączek. Szczególnie ostrą i faszyzacji wszystkich dziedzin ży-

Przed warszawską organizacja walk? wypowiedzieć musimy pano - i ^ l ? p̂ l CZTjeg0 1 Politycznego. ,,Ma- 
partyjną stoi obowiązek samokry -; Sl?^w wielu^ instytucjach bez j polityce1" kapitahstew1"
tycznego naświetlenia dotychczaso - I dUlSzneJ biurokracji. j za -,Marianem“ zamykają się znów
wej praktyki, „ J ™ ™  w W ™ i i  mustoy zbyt m»l. Jo. j w S Ł ^ w l e r S ^  2  $
przejawów prawicowego i nacjonali | tych czas zainteresowanie się orga- 
stycznego odchylenia i zupełnego ■ - -  Slę orga
przezwyciężenia tych praejawdW. i warszawskie3 społecznymi
Dokonanie tego wzmocni naszą par orSanizac.jami masowymi, przezwy- 
tię, wzmocni je j bojowość .czujhość CJ'§zyć panujący w tych, organiza ­

cjach u członków partii bierny s to ­
sunek do walki z reakcją i pracy i- 
deowo - politycznej.

W zakresie wpływów wśród praoow-

klasową i  ducha niezachwianej wier 
ności ideologii marksizmu - leniniz- 
mu.

Przed warszawską organizacją 
partyjną stoi obowiązek umącnia -
nia w Partii i w całej klasie robot- . — ---------------
niczej świadomości wielkiej, przodu ; 'hhów kultury i oświaty. Metody na
jącej ro li ZSRR i  WKP(b) w walce : sze w walce 0 te wpływy muszą być
wyzwoleńczej proletariatu. I wolne od kompromisowości w sto -

o - n j , . sunku do elementów, które na odcin
Stomce przed nam, « t a »  w y- M u r y  p„ „ dzą szkodltołM ™

m a c a ją  od nas zm ia ny  s ty lu  p ra cy  a k c y jn ą  dzia ła lność.

partyjnej. Zwiększyć musimy nasze j Mobilizacja całej partii wokół u-
wymagania w stosunku do członków chwał lipcowego i sierpniowego Ple
partii, żądać od nich aktywnego num ND, wokół ideologii marksiz-
wkladu w wysiłek całej partii, obo - mu '  ênfnJzmu, ̂ bezustanne uzbraja
w iązkow ośc i i  d j^sćyp liny .

Bardziej niż dotychczas zająć się
musimy udostępnieniem partii wiel I cjalistyczną.

ło  jego un iw ersytetem , gdzie uzupeł­
n ia ł swoją wiedzę.

W  1939 r. pękają m u ry  w ięzienia. 
„M a ria n " pode jm uje działalność kon 
sp iracy jną  w  sercu k ra ju , w  Warsza­
wie. Jest znany i  ceniony.

W okresie m iędzy klęską wrześ­
niową, a powstaniem  Polskie j P a r t ii 
Robotniczej, w  różnych terenach i  
różnych środowiskach pow sta ły g m -

Odrobić m u s im y  nasze zacofan ie ; tuacji nowego'kpro^amu. Małyj lak i 
Ta, ...„i, aj  nQiy walki o niepodległość, o wol­

ność. Dojrzewa konieczność utworze­
nia partii, która by realizowała pro­
gram walki o wolność, Polskę i  lud.

A b y  stworzyć pa rtię  robotniczą o 
skrysta lizow anym  program ie z dale­
ką perspektyw ą przyszłości, aby stwo 
rzyć scentralizowaną, ^dyscyp linow a­
ną^ partię, konieczna by ła  jasna i  w y  
raźna p la tfo rm a  w a lk i. Kon ieczni 
b y li ponadto tacy ludzie, k tó rz y  by 
cieszyli się autoryte tem  wśród mas 
robotniczych i  chłopskich. Taką p la t­
formą w alki była pierwsza odezwa 
Polskiej Partii Robotniczej. Takim  
człowiekiem, najbardziej predestyno­
wanym na stanowisko kierownika 
partii, był Marceli Nowotko. 

(Dokończenie na str. 2)

nie partii do walki z wrogiem klaso 
wym — zezwoli nam wykonać wszy­
stkie zadania w walce o Polskę So-
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M A R C E L I  N O W O T K O
Dokończenie ze str. 1-ej

! Gen. W ito ld  cy tu je  słowa pierwszej 
odezwy PPR, k tó ra  w zyw a do zjed- 
noczenia wszystkich s ił do w a lk i z 
Okupantem na śm ierć i  życie, do u- 
tworzenia fro n tu  narodowego, dla 
w a lk i o wolną, niepodległą Polskę 
Odezwa domaga się z likw idow an ia  
rozb icia w  szeregach po lsk ie j klasy 
robotniczej.

„Zjednoczenia klasy robotniczej 
i —J głosi odezwa — dokonać tylko  
' może bojowa partia robotnicza, któ 

ra z doświadczenia polskiego ¡ruchu 
robotniczego, z tradycji wyzwoleń­
czych w alk narodu polskiego weź" 
mie tylko to, co czyste, co zdrowe, 
co cenne, a odrzuci co zgnile, co 
nie wytrzymało próby życia. Musi 
to być partia klasy robotniczej, 
która zawsze i wszędzie broni inte­
resów mas pracujących i walczy o 
ostateczne wyzwolenie spod ja rz ­
ma hitleryzmu. Partia, która w  ca- 
Jej swej działalności kieruje się 
dobrem narodu polskiego“.
M ówca przypom ina, że PPR po­

w iązała w a lkę  o społeczne w yzw o­
lenie, o w ładzę ludow ą z w a lką  n a ­
rodowo .  wyzwoleńczą przeciw ko n- 
kupantowś. W walce te j PPR w ysu­
nęła się na czoło walczącego narodu 
dzięki wciąganiu mas ludow ych do 
w a lk i o Polskę niepodległą 1 sprawie 
d liwą.

PPR uśw iadam iała szerokie masy 
ludowe o konieczności ścisłego so ju ­
szu że Zw iązk iem  Radzieckim  i  o 
znaczeniu braterskiego współdzia ła­
n ia  z ZSRR dla narodowego i spo­
łecznego w yzw olenia narodu po lskie­
go.

Na czele tak ie j p a rtii,  ja ko  je j 
w spółtwórca staje tow . „M a ria n “  — 
„S ta ry “ . Jest on sercem, mózgiem 
i  duszą p a r t i i i  je j zbrojnego ram ie , 
nia „G w a rd ii L u d o w e j“ .

I  oto ten, k tó ry  rozpoczął nową 
kartę  w  h is to r ii ruchu  robotniczego 
w  Polsce padł od k u li zza węgła, od 
k u li w roga, k tó ry  godził w  klasę ro ­
botniczą i  w a lkę  wyzwoleńczą, w  
dn iu 28 listopada 1942 r.

Wrogom PPR, wrogom klasy ro. 
hutniczej zdawało s<ię, że tą kulą za- 
dadizą je j śmiertelny cios. Chybili. 
Cios był bolesny, lecz śmiertelny o- 
każał się tylko człowiek. Partia, idea 
zestala nieśmiertelna.

W  przeddzień zjednoczenia w jed­
ną partię k  asy robotniczej — ośw iad 
cza m ówca —  czcimy pamięć takich 
bojowników sprawy robotniczej, ta­
kich rewolucjonistów i  internacjona­
listów, jak  M arceli Nowotko, k tó rzy  
swym  życiem  i  w a lką  da li n ieśm ier­
te lny w k ła d  w  dzieło w yzw olenia 
klasy robotniczej i  narodu, w  dzieło 
budowy socjalizm u, da li p rzyk ład 
swej n ieprzejednanej postawy wobec 

j wszelkich w p ły w ó w  obcej i  w rog ie j 
I klasie robotniczej ideolog ii, 
j Kończąc przem ówienie gen. W ito ld  
j apeluje do rob o tn ików  Cukrowni im .
I M arcelego N ow otk i, , aby w ło ż y li w 
i codzienną ciężką pracę ty le  oddania 
, i  ofiarności, ile  M arce li Nowotko 
j w k łada ł w  swą w a lkę  przez całe ży- 
I cie aż do ostatniego tchnien ia, a w 
| ten sposób staną się oni godni tow a­

rzysza pracy, k tó ry  wśród n ich w y- 
, rósł, w a lczy ł i  b y ł z n im i najściślej 
I zw iązany.

K O R E A Ń S K IE  ZG R. LU D O W E  
z a t w i e r d z a  n o w y  r z ą d

M O SKW A, 12.9 (PAP). — Agencja 
Tass kom un iku je  z Phoeng Yang, że 
Zgromadzenie Ludowe K o re i jednogło 
śnie zatw ierdz iło  skład rządu koreań­
skiego. W skład rządu weszli: przed­
staw iciele p a r ti i robotniczej, rep ub li­
kańsko -  ludow ej, dem okratycznej i  
postępowej.

Zgromadzenie przy ję ło ' jednom yśl­
n ie  p rogram  rządowy, ogłoszony przez 
prem iera K in  I r  Sen (partia  ro b o tn i­
cza p łn . Kore i). Polecono K om ite tow i

Ustawodawczemu opracować p ro je k t 
kon s ty tu c ji re p u b lik i koreańskiej.

Na mocy jednom yślnej decyzji Zgro 
madzenia postanowiono zw rócić się do 
rządów Stanów Zjednoczonych i  Zw. 
Radzieckiego z prośbą o równoczesne 
wycofanie w o jsk okupacyjnych z K o ­
rei. Powzięto decyzję, upoważniającą 
rząd do w ysłan ia  delegatów K o re i na 
Generalne Zgromadzenie ONZ w  ra ­
zie rozpa tryw an ia  tam  sprawy Kore i.

Potężna manifestacja w Berlinie
d la  uczczenia pamięci ofiar hitleryzmu

BERLIN, 12.9. (PAP). — Na tra niegdyś ślubujemy dalej walczyć o 
dycyjnym miejscu masowych mani- pokój“ .
festacji robotniczych w berlińskim Z kolei przemawiał przewodniczą 
„Lustgarten“  odbyła się w niedzie cy FIAPP — Maurice Lampe, który 
lę manifestacja niemieckiego związ i powiedział, że demokraci narażeni 
ku b. więźniów politycznych dla ucz | są znowu na prześladowania, pod - 
czenia pamięci ofiar hitlerowskich : czas gdy niemieckie koncerny i mo- 
więzień i obozów koncentracyjnych, j nopole działają zupełnie bezkarnie.
która zgromadziła ponad 300 tys. 
uczestników.

Nad centralną trybuną powiewa-

Mówiąc o stosunku FIAPP do nie - 
mieckiego związku b. więźniów poli 
tycznych, Lampe oświadczył: „Mu

ły sztandary kilkunastu narodów ! sicie kontynuować walkę o przepro- 
europejskich, a wśród nich również , wadzenie denacyfikaeji w całych 

Polski, których delegaci p rzyby li! Niemczech. Dla FIAPP nie istnieją

PO M O C  M A R SH  A LLO W SK A  
przede wszystkim dla B izonii

LO N D Y N . 12. 9. (PAP). D yp lom a­
tyczny korespondent tygodn ika  „The 
People“  donosi, źe b ry ty js k i m in is te r 
skarbu Cripps zgodził się na żądanie 
S tanów Zjednoczonych, ażeby, Za­
chodnie N ietncy o trzym a ły  pierwszeń 
stwo w  odńudowie przem ysłowej w  
ramach p lanu M arshalla.

Decyzja — w edług tygodnika — na 
stąp iła  w  czasie niedawnej w iz y ty  w

Londynie „wędru jącego ambasadora“ 
p lanu M arshalla, H arrim ana.

Cripps m usia ł ustąpić pod naci­
skiem  * A m erykanów , dowodzących, 
że w  obecnej sy tuacji F ranc ja  nie 
jest w  stanie sprostać zadaniom, spa 
da jącym  na nią, jako jednego z n a j­
poważniejszych pa rtnerów  m arsha l- 
low skich  na po lu przem ysłowym , wo 
bec czego cała uwaga obecnie m usi 
być skierowana na Bizonię.

na kongres b. ofiar faszyzmu. Po 
bokach trybuny i  ponad nią płonę­
ły  olbrzymie znicze.

Na placu zgromadziły się nieprze­
liczone tłumy, przybyłe ze sztanda­
rami i transparentami ze wszyst­
kich dzielnic miasta Ze wschodniego 
Berlina przeciągały w ciągu 3 go ­
dzin niekończące się kolumny, posu 
wające się w kierunku Bramy Bran 
denburskiej, a wśród nich delegacje 
kół związku b. więźniów politycz­
nych z całych Niemiec, związków za 
wodowych, szkół i załóg fabrycz - 
nych. Niesiono liczne sztandary i  
transparenty na których widniały 
napisy w rodzaju: „Pamiętajcie, że 
w Oświęcimiu zginęło 4 miliony 
ludzi, a w Treblince — 2 miliony“ , 
„Precz z faszyzmem! Niech żyje po­
k ó j!“ .

Przed oficjalnym otwarciem mani­
festacji na trybunę weszły delega­
cje zagraniczne ze sztandarami or - 
ganizacji b. więźniów politycznych. 
Pierwsza wkroczyła delegacja ra - 
dziecka, a za nią polska z posłem 
Motyką na czele. Dalej szły delega­
cje Czechosłowacji, Jugosławii, Frąn 
cji, demokratycznej Grecji, Belgii, 
Danii, republikańskiej Hiszpanii itd.

Otwarcia manifestacji dokonał ge 
neralny sekretarz berlińskiego od - 
działu związku b. więźniów politycz 
nych — Galinsky, który podzięko­
wał delegacjom zagranicznym za tak 
liczne przybycie na uroczystość ku 
czci ofiar faszyzmu.

W przemówieniu swym Galinsky 
oświadczył m. in.: „W  Niemczech 
nie wytępiono jeszcze resztek faszyz 
mu. Naród niemiecki wziął na siebie 
ogromną winę i my, niemieccy anty 
faszyści, uznajemy w pełnie odpo - 
wiedziałność narodu niemieckiego za 
to. Dlatego też z tą samą siłą co

wystąpi} gen. Gordiejew. Potępił on 
w ostrych słowach imperialistów a- 
merykańskich, którzy weszli na dro 
gę walki z postępem i demokracją, 
podobnie jak to uczynił hitleryzm. 
W ten sposób walka o demokrację 
nie jest jeszcze zakończona i w wal 
ee tej cementuje się siły całego obo­
zu demokratycznego.

W imieniu niemieckiego związku 
b. więźniów politycznych Ottomar 
Geschke napiętnował ostatnie rozru 
ehy w Berlinie, widząc w nich pró­
by odrodzenia faszyzmu w Niem - 
czech.Niemcy Wschodnie łub Zachodnie, a 

tylko jedne Niemcy demokratycz 
ne“ . ; „K to  zdziera czerwony sztandar,

Lampe zapewnił, że b. niemieccy | symbol wolności ruchu robotniczego 
więźniowie polityczni mogą liczyć na —oświadczył on — ten .sam staje po 
poparcie FIAPP w walce o demokra stronie brunatnego faszyzmu i prze 
cję, zgodnie z duchem solidarności mocy. Z tymi siłami będziemy wal - 
międzynarodowej. czyć do upadłego, aż do zwycięstwa

W imieniu delegacji radzieckiej i zapewnienia pokoju“ .

DOROCZNY DZIEŃ C ZO ŁG ISTÓ W
u ro c z y ś c ie  obe feodzouy w  Z w . R a d z ie c k im

M O S K W A , 12.9 (PAP). —  W całym  
Z w iązku  Radzieckim  obchodzono w  
niedzielę doroczny Dzień Czołgistów. 
M in is te r s ił zbro jnych ZSRR — m ar­
szałek Bułganin , w yda ł z te j okaz ji roz 
kaz dzienny, w k tó rym  stw ie rdz ił, że 
naród radziecki czci w  tym  dn iu  zaslu 
g i czołgistów i  budowniczych b ron i 
pancernych w  dziele zwiększenia s iły  
bo jow ej Zw iązku Radzieckiego.

W  sobotę jako w  przededniu świę­
ta, odbyła się w  Moskw ie w ie lka  aka­
demia w  C entra lnym  Teatrze A rm ii 
Radzieckiej z udzia łem  deputowanych 
stołecznej rady m ie jsk ię j, delega­
c ji robotniczych, tłum n ie  zebra­
nych żołn ierzy i  oficerów . W prezy­
d ium  akadem ii zasiedli m. inn.: w ice­
prem ier ZSRR —- Małyszew, k tó ry  by ł 
jednym  z k ie ro w n ikó w  przem ysłu bu 
dowy czołgów podczas ostatn ie j w o j­
ny, m arszałek M ereckow, marszałko­
w ie  w o jsk  pancernych — Bogdanów i 
R otm istrow , g łów ny m arszałek a rty ­
l e r i i— W oronow, marszałek lo tn ic tw a  
— W ierszynin, sekretarz m oskiewskie 
go kom ite tu  W KP(b) — D aniłow  i  in ­
ni. W czasie akadem ii w yg łos ił d łuż­
sze przem ówienie pe łn iący obow iązki 
dow ódcy w ° js k  pancernych a rm ii ra ­
dzieckie j — m arszałek Bogdanów.
. W niedzielę w ieczorem na placach i 
w  parkach M oskwy, ja k  rów nież we 
w szystkich m iastach radzieckich, od­
b y ły  się tradycy jne  zabawy ludowe.

Konserwatywny tfEvening Stan­
dard" dał lekcję socjalizmu przywód­
com Trade Unionów. Już nie trzeba 
się bać związków zawodowych —- ro­
zumował dziennik.—Właściciele tru- 

, stów stalowych mogą spać spokojnie. 
Oto wynik kongresu brytyjskich związ 
ków zawodowych w Margate. Re­
daktor konserwatywnego pisma ironi­
zuje rekompensując sobie utratę zys­
ków z krajów wschodnio-azjatyckich i 
perskich pól naftowych, zysków płyną 
cych obecnie do kieszeni ameryk. do­
broczyńcy, drwinami na temat socja­
lizmu Sir Stafford Crippsa i innych. 
Kongres TUC „wyrzekł się kolejno 
wszystkich zasadniczych dogmatów 
socjalizmu“ —- drwi „Evening Stan­
dard". I to uważa za „niespo­
dziankę". Nie można żądać od 
autora tych słów ścisłości, dla robot­
nika angielskiego przecież ani polity­
ka Bevina, ani polityka Crippsa nie 
jest niespodzianką. Została ona przy­
gotowana długoletnim doświadcze­
niem zdrad. Ale przyznać należy, że 
ostatni kongres związków zawodo­
wych w Margate świadczy o jej per­
fekcji.

Nie chodzi o machinacje podczas 
głosowania, bo do tego „demokracja za 
chodnia" zdołała przyzwyczaić tzw. 
opinię publiczną, — ani o przeforso­
wanie aprobaty rządowej polityki 
płac, uniemożliwiającej walkę strajko 
wą o podwyżkę zarobków, ani o od­
rzucenie wniosku o nacjonalizację 
przemysłu stalowego (co według „E- 
vening Standard" jest „zaprzeczeniem 
zasady teorii socjalistycznej") ani na 
wet o hymn pochwalny wygłoszony 
na cześć zysków i dywidend praco­
dawców, będących według Crippsa 
„dobroczynną i konieczną siłą socjal­
ną“ . Już socjalizmu z tej strony nikt 
się nie spodziewa. Ale idzie o prze­
szczepienie gangsterskich metod zza 
oceanu w szeregi organizacji skupia­
jącej bądź co bądź miliony uczciwych

PO K ŁO SIE  T Y G O D N IA

N A  W I D O W N I  
MIĘDZYNARODOWEJ

przemysłu stalowego — hasło to przy 
niosło Labour Party tak wspaniałe, 
zwycięstwo w wyborach — został z 
miejsca okrzyczany jako komunistycz­
ny. Jeszcze nie ma w Anglii afer w 
stylu „pierścienia szpiegowskiego , 
ale już przygotowuje się angielskie wy 
danie „Komisji Thomasa", widzącej w 
każdym patriocie i antyfaszyście, w 
każdym wrogu wojny „agenta Mo­
skwy".

Mimo wszystko jednak prasa ken 
serwatywna przychylna dzisiejszym 
przywódcom Trade Unionów, dzięki 
którym panowie City mogą spokoj­
nie spać, o tyle o ile im na to pozwo 
l i  Marshall ł Harriman, uważa pię­
ciodniową imprezę w Margate za 
nieudaną. Nawet prasa konserwa - 
tywna widzi, że kongres nie był w 
stanie powziąć żadnej decyzji, która 
by mogła wywrzeć jakiś wpływ na 
życie polityczne czy gospodarcze 
Wielkiej Brytanii.

SMUTNA KARUZELA
Schuman — Msrie — Schuman. I  

tak wciąż w kółko. Smutna to żaba 
wa. Teraz zamiast Fadykała Marie 
wskoczył do koła Queuille, ale, jak 
w karuzeli wracają wciąż te same fi 
gury.

Lud francuski demonstruje przed 
pałacem Elizejskim i  walczy nie ty ł 
ko o minimum egzystencji, ale o 
prawdziwie francuski rząd. Kiedy 
Queu:lle sklecał swój rząd, 50 tySię 
cy Francuzów słuchało Thoreza. 
Kiedy naganiacz marshallowski Hoff 
man na ostatniej konferencji praso­
wej przyznawał, że Wall Street nie 
zniesie patriotów francuskich w rzą­
dzie Francji, miliony ludzi w Pary- 

robotników. Każdy wniosek, czy to ¿Ui ¿le Calais, w Marsylii przy - 
będzie zaproszenie Saillanta przewód znawały rację Duclosowi, który W 
niczącego' Międzynarodowej Federa- parlamencie przed głosowaniem na 
cii Związków Zawodowych, do któ- Queuille‘a przestrzegał, że żaden 
rych wszak należą angielskie Trade rząd nie może się długo utrzymać 
Unions, czy sprawa nacjonalizacji ( wbrew woli ludu,

cięstwa nad barbarzyństwem, pada- 
■ ją znów strzały. Wiadomo czyja to 
ręka i czyja to broń. 

j Nie wiadomo, czy gubernatorowie, 
; wychodząc ze wspólnego posiedzenia 
w sprawie Berlina naprawdę się u- 
śmiechali, co dla amerykańskich 
dziennikarzy, łowców sensacji ozna­
czało, że zgoda między państwami 
okupującymi Berlin, jest na dobrej

Można było usunąć na rozkaz ob­
cego mocarstwa komunistów z ga ­
binetu za to, że bronili suwerennoś drodze. Ale fakty świadczyłyby ra - 
ci swego kraju. Ale nie można unice czej o tym : że niektórzy wcale tej 
stwić narodu. zgody nie pragną. Bo inaczej jak wy

Kiedy Schuman był premierem tłumaczyć pomoc amerykańskich o- 
prasa marshałlowska nie wróżyła mu ficerów przy prowokowaniu zajść na 
długiego panowania. Queuille utwo- ratuszu w stolicy Niemiec. Rozbicie 
rzył nowy gabinet, ale nie ma powo rady miejskiej w Berlinie przez „so 
dów, żeby mu wróżyć trwały ży - cjałistę“  Suhra, pupilka Claya i  Ro- 
wot. Przyczyny, które obaliły po- bertsona nie może wpłynąć dodatnio 
przednie trzy gabinety w ciągu paru na załatwienie problemów gospodar- 
tygodni nie przestały istnieć. Straj- czych i politycznych okupowanego 
ki protestacyjne ekonomiczne i poli przez cztery państwa miasta. Orga- 
tyczne wskazują na niezłomność nizowanie antyradzieckich demon - 
francuskiej klasy robotniczej. M iliar stracji przy Bramie Braadenbur- 
dy wydane przez amerykańskich o- skiej, pamiętającej triumfalny po - 
piekunów Bluma i Jouhaux zostały chód defilującej nazajutrz po zwy - 
wyrzucone na marne i sklecona z ta cięstwie armii radzieckiej, nie jest 
kim trudem rozłamowa Force Ouvrie odpowiednim akompaniamentem do 
re rozlatuje się. Robotników łączy rozmów, mających przynieść rozwią 
nie tylko głód, ale grożące widmo fa zanie całokształtu problemów N ie - 
szystowskiego dyktatora, któremu mieć.
jeszcze socjalista Moch ścielił drogę Prowokacje organizuje się z braku 
ciałami zastrzelonych podczas straj- rzeczowych argumentów. Jest to w 
ków robotników. faszystowskim stylu i  wbrew pozo-

Programowi zdrady narodowej rom nie świadczy wcale o sile. W 
przeciwtawił Thorez przemawiając strefie radzieckiej Berlina nie pali 
w Vel‘d‘Hiver program ocalenia na- się gazet ani rozbija kiosków. Trze- 
rodowego. Prędzej czy później sta- cia rocznica demokratycznej re - 
nie się on platformą prawdziwie na- formy rolnej, która raz na zawsze 
rodowego rządu, który da krajowi rozbiła gniazdo junkrów pruskich, 
pokój a ludziom pracę i  chleb. Wte świadczy o sile a nie autodafe i niż
dy ustanie smutna zabawa w karu - 
zelę Schuman — Marie — Schuman 
— Queuille.

W BERLIN IE  —
ZNÓW AUTODAFE 

Od tego zaczął Goebbels. Stosy 
palących się książek Heinego, Lessin 
ga, Marksa miały zapewnić Hitlero-

krematoria.
Prawdziwa siła nie daje się wy - 

.trącić z równowagi. Na prowokacje 
i kłamstwa, Kotikow, odpowiedział 
w liście do amerykańskiego komen - 
danta garnizonu wojskowego spo - 
kojnie, że nawet amerykańscy ofice 
rowie nie mogą liczyć na przywilej

wi tysiąc lat panowania. Dziś faszy j nietykalności ze strony władz ra- 
stowskie bandy Stumma rozbijają ] dzieckich, jeśli będą się wtrącać w 
kioski i palą gazety. Dzieje się to ! nie swoje sprąwy i pomagać w urzą 
pod czułym okiem zachodnich władz dzaniu burd. Nie mogą też liczyć na 
okupacyjnych Berlina. Hitlerowcy sukcesy ci wszysęy, którzy na wzór

Zgodnie z rozkazem m arszałka B ułga- 
nina, oddano salwy honorowe w  Mo­
skw ie i  w  stolicach re p u b lik  zw iązko­
wych.

Prasa radziecka, om aw ia jąc niedziel 
ne święto, podkreśla ogromne znacze­
nie w o jsk  pancernych w  zwycięskich 
działaniach a rm ii radzieckie j podczas 
ostatn iej w o jny, zwłaszcza w  b itw ach 
pod Stalingradem  i  K ursk iem , podczas 
w a lk  o w yzw olenie K ijow a , M ińska, 
Warszawy, B erlina , Belgradu i  Pragi.

250 tys. ęzołgistów radzieckich o trzy  
m ało za te operacje radzieckie ordery 
wojskowe, zaś przeszło 1.100 —  ty tu ł 
bohatera Zw iązku Radzieckiego. N a j­
w yższym i orderam i radz ieck im i odzna 
czono także 9 tys. kon s tru k to rów  czoł­
gów.

P r z e  i! 1.. j n f e p e o c j f l
w ¡ s p r a w i e  

b. k o l o n i i  w ł o s k i c h
P A R Y Ż, 12. 9. (PAP). W poniedz-®' 

le k  rozpoczyna się w Paryżu k ° u ' 
rencja w  spraw ie b. ko lo n ii włoskie • 
W kon fe renc ji wezmą udział z 
m ienia m in is tró w  spraw  zagr* I)ł. 
nych 4 m oca rs tw  w icem in ister y '  
szyński, m in is te r Schuman, Dp  
sk i sekretarz stanu — Me Neil : 
basador USA w  Londynie — 
glas.

P R O J E K T  U  T A W Y
o o c h r o n i e

Republiki Caechoslovtacf»*^
PRAG A, 12. 9. (PAP). Czechosło­

wacka, Rada M in is tró w  zatwierdzi 
p ro je k t ustawy o ochronie R<?puj>" 
k i, k tó ry  będzie przedłożony wkro 
Zgrom adzeniu Narodowemu. W 
tej ustawy bęcl-!e s' ; uważało za zu* 
dę stanu ja k iko lw ie k  zamach na ni 
zależność, jedność konstytucyjną &  
s tru k tu rę  gospodarczą Jub sP°^eĈ l ,  
Republik i, p róby obalenia rządu 0 
m okratyczno -  ludowego, oraz PCZ ” 
«w staw ien ia  się siłą k o n s ty tu u j*1, ' 
działa lności prezydenta, lu b  najwy2 
szych organów państwowych, jak  f?1 
nież próby oderwania jakie jko lW !e 
części R epub lik i od je j całości.

Za popełnienie tych zbrodni 
mierzona będzie kara  śm ierci lub *0'  
bót przymusowych.

U w o ln ie n ie  Schachta 
— i;a r .k r i 'c tw e ff i i 

akcji denaz^fikacyjnej
N O R Y M E IL .G A , 12.9 (PAP). — Ba­

w arsk i kcm_sarz do spraw o fia r h it* - ' 
ryzami — dr Auerbach.- zapowiedz*8 
złożenie protestu przeciwko uwolnie­
n iu  Schachta przez niem iecki sad aPe 
lacy jny. Auerbach oświadczył, że ° e'  
cyzja ta dowodzi bankructw a całej a 
c ji denazyfikacyjne j. Auerbach zapo­
w iedzia ł, że przedstaw i ś wiadków, k ‘° 
rzy  stw ierdzą, iż Schacht w iedział o° 
kła-dnie o is tn ien iu  obozów koneentra' 
cy jnych  w  Niemczech.

AKTYW S ZC ZE C IŃ S K I P P R
s o lid a ry z u je  się z  « c h w a ła m i K C  naszej P a f t ,J

l l  w rześnia br. odbyła się w  Szcze­
cin ie w  sali kon ferency jne j Wojewódz 
kiego K om ite tu  PPR wojewódzka na­
rada ak tyw u  PPR, w  k tó re j wzięło u- 
dział około 600 ak tyw is tó w  ze Szcze­
cina i  z całego województwa.

Referat sprawozdawczy o plenum 
s ierpn iow o -  w rześniow ym  K C  PPR 
w yg łos ił członek KC , m in. tow . Skrze 
szewski. W dyskusji, k tó ra  rozw inę ła 
się po referacie, przem aw iało 23 m ów ­
ców, k tó rzy  naw iąza li do wygłoszone­
go re fe ra tu  i  do zagadnień tereno­
wych.

M iędzy in n y m i przem aw ia li I  sekre­
ta rz  K W  PPR —  tow. K łosiew icz i  wo 
-jewoda tow . Borkow icz. Podsumowa­
nia dyskusji, k tó rą  wykazała ca łkow i­
tą jednomyślność pa rty jnego ak tyw u  
wojew ództw a szczecińskiego z  uchwa­
łam i ostatniego plenum  K C  PPR do­
kona li: I  sekretarz K W  — tow:. K łos ie ­
w icz i m in is te r tow . Skrzeszew’ v:

Na zakończenie narady została jed­
nogłośnie p rzy ję ta  it-zoiucja 
jącej treści:

„N arada a k tyw u  wojewódzkiego 
w  Szczecinie w  pe łn i solidaryzuje 
się z uchw a łam i po lityczn ym i i  o r­
ganizacyjnym i sierpiewego plenum  
K om ite tu  Centralnego.

U chw ały p lenum  K C  uzb ra ja ją  i  
wzm acniają pa rtię  w  walce z naci­
skiem reakcy jne j iedo log ii i  niebez­
pieczeństwa praw icowego i  nacjona­
listycznego odchylenia od l in i i  m ark­
sistowskie j P a rtii,

Narada w ita  uchw a ły  p lenum  KC  
PPR, nakreśla jąc jasne gerspekty-

w y  rozw oju  Polski do socja lizu j1: 
wytyczające w yraźnie drog i ' va _ 
klasowej na wsi w  obronie biedne­
go i  średniego chłopa i wzmacnia­
jące sojusz robotniczo -  chłopsk1 ’ 
m iędzynarodową solidarność prole­
ta ria tu .

Narada wzyw a wszystkie organi­
zacje pa rty jn e  wojew ództw a szcze­
cińskiego do uporczyw ej i  bez\vzgFa 
nej w a lk i o wykorzen ien ie przesa­
dów nacjonalistycznych i  podsycą*1® 
go przez w rogów  klasowych kwn- 
pleksu antyradzieckiego. Stosune 7 
do ZSRR jest dziś g łów nym  probie­
rzem prawdziwego in tem acjcnah ' 
zmu, probierzem  w ierności sprach ' 
socjalizmu, a równocześnie twardą 
jedyną ostoją naszej niepodległ°sc 
i suwerenności.

Narada wzyw a wszystkie erga*1*' 
zacje pa rty jn e  do gruntownego Pr "  
spo jen ia  sobie w ie lk iego i  ce n n e j 
dorobku ideologicznego sierpniowe­
go plenum  KC, do dania głębokiej 
m arksistow skie j oceny swej dotych­
czasowej pracy, do przeprowadzeń
śm ia łej k r y ty k i i  sam okry tyk i błę­
dów w  ramach poszczególnych z 
społów organizacyjnych.

W zrozum ieniu ogromnych 
P a rtii na now ym  etapie w a lk i kla­
sowej, w  przededniu ejedncczen^ 
polskiego ruchu robotniczego. 
w rzem y nasze szeregi wokoło K o f 
te tu  Centralnego, k tó ry  dał św18 
two rew o lu cy jn e j trosk i o cz!;s^ l j  
ideologiczną P a rt ii i  w ierności id 
m arksizm u -  lenin izm u.

N ow y rząd francuski utworzony
Dokończenie ze str. 1-ej

zaczynali od strzałów zza węgła. 
Dziś z ruin Reichstagu, Bymbolu zwy

Goebbelsa zaczynają od autodafe.
Julian Stryjkowski

A le  w kró tce  w yb ije  godzina znale­
zienia rozw iązania problem u w  du­
chu p raw dziw ie  francusk im  N ik t  nie 
p o tra fi powstrzym ać ludu francuskie 
go przed zwycięskim  ■ zakończeniem 
w a lk i“ !

„L ib e ra tio n “ pisze: „Po uchwale­
n iu  in w e s ty tu ry  pozostanie n ie  jedna 
przeszkoda do pokonania. Łódź rzą­
dowa, k tó ra  w yp łyn ie  na pe łne-m o­
rze, ma w ie lu  w ioślarzy, ale mało 
s te rn ików “ .

„B’rance T ire u r“  stw ierdza, ■ że 
Q ueuille  zaczjma zabiegać już  o 
względy reakcjonistów , zaś „P a r i­
sién L ibe ré “  podkreśla, że obecny 
rząd nie wnosi ze sobą nic nowego, 
„Comtoat“  zauważa z jednej strony, 
że „dekla rac ja  Q ueuille  nie zdziw iła 
nikogo w  Zgrom adzeniu Narodowym , 
k tó re  jest przyzwyczajone od d łu ­
gich tygodn i słyszeć te same apele 
do poświęceń i  dyscyp liny".

D z ienn ik i prawicowe, wskazując 
na trudności, stojące przed nowym  
rządem, w idzą możliwość ich rozw ią 
zania jedyn ie  przez rozpisanie no­
wych wyborów.

„Ce M a tin  — Le Pays“  pisze: „P ro  
w izoryczna większość zacznie zaraz 
maleć, ja k  ty lk o  rząd zabierze się do 
rozw iązania zagadnień gospodar­
czych, finansowych i  społecznych“ . 
.,Le Monde“  zaznacza, że nadal po­
zostaje o tw a rty  k o n f lik t  pomiędzy 
różnym i k ie run kam i rozw iązania o- 
becnego kryzysu francuskiego. S k ra j­
nie reakcyjna „A u ro rę “  domaga się 
rozpisania nowych w yborów , s tw ie r­
dzając, że „k ra j nie ma już zaufa-i

nia do obecnego Zgromadzenia 
rodowego“ . „

PARYŻ, 12. 9. (PAP). W całej 
c ji trw a ją  masowe s tra jk i. DelTl0 - 
stracje i  zebrania
rz y  domagają się utworzenia rZa

s tra jk i. ió ,
robotn ików . “

jedności dem okratycznej oraz V. 
względnien ia postu la tów  świata 
cy. W stra jkach biorą udzia ł v 
nych punktach F ra n c ji kolejarze, b 
n icy, w łók ienn icy , górn icy i inn;- -j 

W Tuluzie  p rze rw a li pracę n.eh 
wszyscy robotn icy, zaś w  zag>? ^  
górniczym  Sambre zastrajkowaD 
tysięcy robotn ików . W w ie lu  wyP3 .
kach po lic ja  rozb ija ła  w sposób blh-

ta ln y  zebrania robotnicze, p rz£Pr ° 
wadzajac aresztowania. tkli

PAR YŻ, 12; 9. (PAP). Od P - ^ y  
po po łudniu s tra jk u ją  ko lpor1- 
dz ienników  paryskich, domagając . 
dodatku drożyźnianego w  w y603^  
2 i  pó ł tysiąca frankó w . Z Ppw' nj. 
b raku  ko lpo rte rów , rozdzia ł ćz;eh;cj, 
ków  n a tra fia  na poważne trudu0 .

PARYŻ, 12. 9. (PAP). Według 
n i i  parysk ich kó ł po litycznych, ż> 
nowego gabinetu Q ueuille  
krótszy, niż początkowo p rz e W ^ j 
wano. Obok Generalnej Konfeder 
Pracy (CGT), rów nież roz łam »"'3 
ce O uvriè re  w ystąp iła  o fic ja ln ie  ? 
daniem podw yżki płac, przewyz 
jącej propozycje, wysunięte prze* “ 
m iera Queuille. . p0-

Force O uvriè re  domaga się t" '  
w zię te j uchwale natychm ias-0"  --
dostosowania wynagrodzeń do ' - ’ y f t  

nych cen we Francji, a przede 
kim  miesięcznego dodatku W v"' 
kości 3 tys, franków.
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W O J S K O  

od b u d o w u je  stolicę
Z in ic ja ty w y  ' W ojsikowych K ó ł P ra- 

cy Społecznej, w  ram ach M iesiąca Od 
budowy S to licy, w o jsko  p rzystąp iło  do 
0(łg ruzow an ia  u lic  W arszawy.

W niedzie lę  dn ia  12 bm. p rzys tą p ili 
p racy  nad odgruzowaniem  odbu-cio 

C w a n e j przez w o jsko  trasy tziw. Osi 
Saskiej na  P lacu Zw ycięstw a: genera li 
cja, o fice row ie , podo ficerow ie  i  szere - 
g°Wi Sztabu Generalnego W. P., Do­
wództwa W ojsk Lądow ych, A kadem ii 
Sztabu Generalnego i  3-go W icem in i - 
sJ«rstwa O brony N arodow e j z szefem 
^-tabu  Generalnego W. P. gen. K o r - 
czycem na czele.

W godzinach rannych  .pracujących 
ofiarnie generałów, o fice rów  i  żołnie- 
rzy odw iedz ił na P lacu Zwycięstwa, 
O inister odbudow y pro f. K aczorow - 
ssi, k tó ry  w yraża jąc  uznanie d la  ich 
te®ipa p ra cy  życzył dalszych sukce­
sów w  odbudow ie sto licy.

Praca nad odgruzowaniem, w któ- 
rej -wizięli udział oprócz wojskowych 
również i ich rodziny, szła niezwykle 
sprawnie.

A K T ¥ W  P P R  i P P  S
pracuje p rzy  budowie  

W s p ó l n e g o  D o m u
W d n iu  12 w rześnia br. 410 dz ia ła ­

b y  obu p a r t i i robotn iczych, p ra cow n i­
ków K C  PPR, C K  W PPS, korn i te- 
toW w ojew ódzkich , stołecznych i  
bzielnicowych oraz a k ty w  stołeczny — 
stanęło do p ra cy  p rzy  odgruzow aniu  
terenu pod budowę Centra lnego Do- 
lvtU Zjednoczonej P a r t ii K la sy  Robot­
niczej.

Na miejsce pracy przybyli minister
odbudowy Kaczorow ski i  prezydent 

- ‘hiasta T o łw ińsk i.
Akcja , dz ięk i in ic ja ty w ie  k ie ro w n i- 

otwa budow y i  k ó ł p a rty jn y c h , była 
D ra w n ie  p rz jrgotowana. Każdej g ru ­
bi« uczestników przydz ie lony  techn ik 
tnb m ajster, udzie la ł niezbędnych 
Wskazówek.

W ciągu dnia w yw iez iono  300 m 
S2ośe. gruzu i  ziemi. Na czoło wysunę- 
*a się grupa ko le ja rzy .

2 niesłabnącą energią pracowała 
s iw iutka tow . GniaćMwa z K W  PPR, 
nie ustępując m łodem u tow. R u tk ie ­
w iczowi z CKW  PPS. P rzyk ładem  w  
'Pracy s łu ży li m. ,iin. tow. tow .: A l - 

^brecht i  M iłebk i z K W  PPR.

EfcCSLUDU

Robotnicy Ciechanowa a z nimi cała Polska
u c z c i ł a  pamięć Marcelego Nowotki
Nad trybunami powiewa czer - 1 Imieniem KCZZ przemówił krótko 

wień sztandarów, czerwień migoce : tow. Gebert, składając hołd pomięci 
w południowym słońcu nad głowami Marcelego Nowotki. Po czym głoś 
zebranych tłumów i  spływa szeroki zabrał tow. Wincenty Mieszkowski, 
mi pasami z murów fabryki. j były współpracownik tow. Nowotki.

Robotniczy Ciechanów, a z nim Załamującym się ze wzruszenia glo 
cała Polska Ludowa, czci dziś pa - sem, prostymi słowami mówił o je- 
mięć bojownika o prawa ludu, Mar- go pracy politycznej wśród robotni 
eelego Nowotki i obchodzi uroczy - ków ciechanowskiej cukrowni, o 
stość nazwania cukrowni Ciechanów prześladowaniach, które spotkały 
skiej jego imieniem. W tej cukrów- go ze strony władz rządowych przed 
ni tow. Nowotko pracował jako ś!u ] wrześniowej Polski, 
sarz od 1907 do 1912 roku. Niewie­
lu zostało z tych, co przed laty pra 
cowali z nim razem — ale ci, co 
przeżyli .pamiętają go dobrze.

— Tow. Nowotko był moim maj­
strem — mówi jeden z robotników, 
tow. Karpszkiewicz — spokojny był 
taki i  tylko w książkach zatopiony, 
stale książki czytał...

Uroczystość zgromadziła nie ty l­
ko robotników ciechanowskiej cu - 
krowni — tłumnie przybyli miejsco 

drobni rolnicy, organizacje spo 
łeczne, młodzież szkolna, mieszkań­
cy miasta i okolic.

Przybył tow. Witold, przedstawi­
ciel KC PPR, wiceminister tow. Ru­
miński, amb. tow. Lange, wojewoda 
Kołodziejczyk, poseł Makoński z SL, 
przedstawiciel KCZZ tow. Gebert i 
przedstawiciele samorządu lokalne - 
go. Na trybunie zasiadła również ro 
dżina tow. Nowotki: żona, syn i  bra 
towa. Zwartym szykiem stanęły de 
legać je cukrowni z całego

„Szczęśliwy jestem, że nadeszła Następnie sekretarz generalny Za 
chwila, gdy możemy czcić jego pa rządu Głównego ZZPPC tow. Jan 
mięć — inaczej to bywało daw- Maciejowski, odczytał uchwałę ża­
lnej. On był skazany za naszą rządu głównego PPC, na mocy kto 
wolność. Towarzysze robotnicy-- rej postanowiono cukrownię Oiecha 
zwracam się do was, jaka współ * j nów nazwać imieniem Marcelego No 
pracownik tow. Nowotki i way - j  wotki oraz pismo Minisferstwa^Prze 
wam was do utrwalania tego coś j mysłu i Handlu zatwierdzające f>o-
my już zdobyli, a przede wszyst 
kim do młodzieży, aby pamiętała 
o tym, co tow. Nowotko nam po­
zostawił“ .

Z A Ł O G A  PZPB N r 8 
osprawisla organizację pracy

F abryka  Biedermana, obecnie PZPB 
N r  8 znana by ła  ja ko  zakład posiada, 
jący przestarzałe urządzania. R abun­
kow a gospodarka okupanta w  czasie 
w o jn y  p rzyczyn iła  się jeszcze, bardziej 
do obniżenia po tenc ja łu  p ro d u kcy jn e ­
go tego zakładu pracy. Dopiero obec­
nie, dz ięk i tzw . m ałe j rac jona lizac ji, 
nastąpiła rad yka lna  zm iana na lepsze.

N a jw ażnie jszym  osiągnięciem w  tej 
dziedzinie jest usp raw n ien ie  in iędzy- 
sailowe tra n sp o rtu  surowców. Zastoso­
w ano m ianow ic ie  transporte r ł  rynnę, 
dzięki czemu surow iec dociera bezpo-

średnio do maszyn p rz y  m nie jszym  
nakładzie s ił i  czasu. Szereg drobnych
na pozór ,ale posiadających duże zna­
czenie d la  jakości p ro d u k c ji ulepszeń, 
zastosowano p rzy  krosnach. P rzy  w y ­
rob ie  to w a ró w  ciem nych w prow adzo­
no czółenka la k ie row ana  na b ia ło  z 
czerw onym  znakiem  ostrzegawczym, 
sygna lizu jącym  w  porę tkaczow i, że 
w ą tek ju ż  się kończy.

Zespół PZPB N r 8 p ro je k tu je  budo­
wę bocznicy tra m w a jo w e j p rzy  pom o­
cy k tó re j fa b ry k a  będzie o trzym yw ać 
węgie l prosto z ko le i.

O żyw iony ruch budowlany
Ł O D Z Iw

W bieżącym sezonie budow lanym  
pow stan ie  szereg nowych- gm achów 

kraju i j nie ty lk o  w  W arszaw ie i  Poznaniu, ale 
młodzież szkolna. Orkiestra odegrała j *aJtże i w  Lodzi. Na czoło tegorocz-

67 tysięcy n o w ych  izb
'Wybudowany spółdzielnie
 ̂Spółdzielnię zrzeszone w  C entra li 

Spółdzielni M ieszkaniowych (CSM) 
W ybudowały wzgl. odbudow ały  do te j 

ry  ogółem .67 tys. izb. Z  tego na 
spółdzielnie m ieszkan iow e (typu  WSM) 
W ypad a  27 tys. izb. pa spółdzie ln ie 
a|tm iaiistraeyjino -  m ieszkaniow e 14 
Jy*. izb i  m ieszkan iow o - budow lane 
j 6 tys. izb-. Ogółem w  Polsce is tn ie je  
15 spółdzielni m ieszkaniow ych, posia­
dających w łasne ko lon ie , 186 m ieszka­
niowo -  budow lanych, k tó re  budu ją  
'hieszkania na w łasność swoich człon­
ków oraz 121 adm in is tracy jno  - m iesz­
kaniowych, czy li takich, k tó re  pode j­
mują się rem on tu  i a d m in is tra c ji do- 
^ ó w  pozbaw ionych w łaścic ie li.

Opera R o b o t n i c z a  
w e  W ro c ła w iu

Zbliża się te rm in  pierwszego przed­
stawienia p ierwszej w  Polsce O pery 
Robotniczej we W roc ław iu , k tó ra  zor­

ganizowana została z in ic ja ty w y  
"Toeław skie j O KZZ. Opera składa się 
'v 70 proc. ze śp iew aków  - rob o tn i- 
. w  10 proc. z m łodzieży szkolnej 
1 20 proc. in te lig e n c ji p racu jące j. Ze- 
8W>ł lic zy  300 osób, w  ty m  lOO-oeobo- 
;vń o rk ies trę  św ie tlicow ych  grup
b a to rs k ic h . Pod k ie row n ic tw em  dy- 
r®ktora opery, S tan isława D ra b ika  — 
j^ P ó ł operow y przygo tow u je  operę 
:% niuszki „F lis “ . Na przedstaw ien iu 
Ul®Uguracyjnym o rk ies trą  ma d y ry -  
góWać Grzegorz F ite lberg .

hymn narodowy, po czym przemó - 
w ił krótko tow. Jan Leszczyński, 
przewodniczący Zarządu Głównego 
ZZPPC, który m. in. powiedział:

„Towarzysz Nowotko, prosty, 
skromny, jednający serca łudzi, 
nieugięty w walce a czafy na nie­
dolę ludzką — niech pamięć jego 
czynów natchnie nas do pracy dla 
Polski“ .

Następnie wchodzi na mównicę 
tow. gen. Witold, k tóry przemawia 
imieniem Partii. Tow. W itold nakre 
ślił obszernie historię życia Marcele 
go Nowotki i  dzieje jego pracy w 
cukrowni ciechanowskiej. (Przemó 
wienie tow. Witolda podajemy na 
str. 1-ej).

Imieniem PPS przemawiał amba­
sador tow. Lange — zaznaczając na 
wstępie, że tow. Nowotko jest sym 
bólem najlepszych tradycji polskie­
go ruchu robotniczego.

„Tradycje dobre, to są tradycje 
tych ludzi, którzy stali konsek - 
wentnie, bez załamania się, na sta 
nowisku klasowej i rewolucyjnej 
solidarności międzynarodowej 
wszystkich ludzi na świecie. to śą 
i i ,  którzy wierzyli w siłę i zdol­
ności klasy robotniczej; ci, co dziś 
na te j wierze opierają swą pracę 
nad utrwaleniem Polski Ludowej 
i budową Polski Socjalistycznej.

Pamięć, praca i walka tow. No 
wotki zajmą w zjednoczonej par­
t i i  miejsce przodujące. Dziś ł ow. 
Nowotko jest własnością nie ty l 
ko PPR, ale i PPS i wszystkich 
bezpartyjnych robotników — nie­
długo będzie on własnością całej 
zjednoczonej partii robotniczej“ .

nych in w e s ty c ji w ysun ie  się budowa 
pierwszego łódzkiego drapacza chm ur 
a m ianow ic ie  budynek C e n tra li Tek- 
s ty jne j, k tó ry  zajm ie na rożn ik  p rzy  ul.
Naroto-wieza i S ienkiew icza. Z w ię k ­
szych gm achów w ym ie n ić  na leży: sze­
śc iop ię trow y budynek p rz y  u l. N a ru ­
towicza 104, przeznaczony, na siedzibę 
Zw iązku Inw a lid ó w , p ieka rn ię  mech a- 
ntiezmą PSS p rz y  u l. A r ty le ry js k ie j,  
budynek UbezpieezalnS Społecznej

p rzy  u l K op e rn ika  i G dańskie j oraz 
B ib lio tekę  M ie jską. Należy rów n ież 
zw rócić  uw agę na p ro je k t budow y 
dw orca PKS oraz p ro je k t H a li Spor­
tow e j.

W dziedzinie budow nictw a m ieszka­
niowego sytuacja  przedstaw ia się n ie ­
co gorzej. N o tu je m y tu  budowę no­
w ych gm achów m ieszkan iow ych dla 
p racow n ików  Centralnego Zarządu 
P rzem ysłu Papierniczego ' p rzy  u l. 
G dańskie j, trz y p ię tro w ą 1 budow lę 
przeznaczoną dla p ra cow n ikó w  prze­
m ysłu  gum owego oraz p ro je k t odbu­
do w y Dom u A kadem ick iego

wyzszą nazwę.
Powoli i trochę nieśmiało wchodzą 

na podium robotnicy cukrowni, któ­
rzy za chwilę zostaną odznaczeni 
Krzyżami Zasługi. Są . wśród nich 
przodownicy pracy i długoletni dzia 
łącze polityczni towarzysze Miesz 
kowski, Opłatek, Rylucki, Kordaiski 
i Karaszkiewicz, którzy pracowali 
tu razem z tow. Nowotko. Tow. tow. 
Mieszkowski. Opłatek i Kamiński 
otrzymali Złote Krzyże Zasługi: Bie­
lak, Jwszyński, Klejna. Krajewska. 
Łączyński Pi janowski, Rylucki I 
Waldyeh — Srebrne; Gutowski, Hof 
man, Hanuszkiewicz i Kordalski — 
Brązowe Dekoracji dokonał przewód 
niczący Wojewódzkiej Rady Naro - 
dcwej ob. Witkowski.

Orkiestra gra „Międzynarodów­
kę" i „Czerwony Sztandar“ .

Tow. Witold dokonuje odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej nad wejściem 
do fabryki, na której wyryto prosty 
napis:

„W  te j cukrowni pracował w 
latach 1807—1912 Marceli Nowot 
kc. bojownik o prawa ludu pracii 
jącego w Polsce“ .
Chwila głębokiej ciszy, a potem w 

gorące, błękitne, niebo znów triumfał 
nie uderza „Międzynarodówka". De­
filu ją  przed tablicą poczty sztanas 
rowe partii, organizacji i związków, 
delegacje cukrowni z całego kraju. 
Świat robotniczy Polski złożył hołd 
Temu, który zginął, walcząc o jego 
prawa i o wolność narodu...

Halina Szczucka

W I A D O M O Ś C I
G O S P O D A R C Z E

16 milionów zł
oszczędności w  hutnictw ie

W pierw szym  ¡kwarta le ro k u  bież. 
zgłoszono do k o m is ji wynalazczości w  
hutn iczych zakładach oraz w  z jedno­
czeniach ogółem 52 nowe pom ysły 
ulepszeń i  uspraw nień. I  tak. G liw ic ­
k ie  Zaikłady Hutn icze zg łos iły  5 po­
mysłów, Zjednoczone Z ak łady  M e ta li 
N ieżelaznych 17. H a jduck ie  Z ak ła dy  
Hutn icze 21, w ydzie lone h u ty : O stro­
w iec 7 oraz Stalowa W ola 2.

N a jw ięce j pom ysłów  zgłosiła huta 
B a to ry  w  H a jduck ich  Zakładach H u t­
niczych (12), da le j hu ta „L a u ra “  z G r -  
w ick ich  Z akładów  H utn iczych i .huta 
O strow iec po 7. .

Oszczędności roczne uzyskane przez 
zastosowanie wspom nianych ulepszeń

wyniosą 15.908.654 zł; wypłacone w y ­
nalazcom prem ie globalne sięgają cy ­
f r y  1.201.688 zł.

W spółzawodnictwo pracy 
portów  węglowych

Przed k ilkom a  dn ia m i zakończony 
został I I  etap w spó łzaw odn ictw a p ra ­
cy po rtó w  w ęg low ych  Gdańska i  G dy­
ni. Zw ycięstw o odniósł p o rt gdański, 
k tó ry  prze ładow ał ok. 1,5 m il. ton 
węgla, uzyskując 13 pu nk tów  przed 
G dynią, k tó ra  prze ładow ała 1,3 m il. 
ton węgla uzyskując 10 punlktówn 
P rzodow nicy p racy  zosta li nagrodzeni 
p rem iam i, k tó rych  wysokość w ynosiła  
ogółem 250 tys. zł. Wręczenie nagród od 
było się na D w orcu W iślanym  w  Gdań 
sku.

Dobre w y n ik i pracy 
przemysłu spożywczego

Państw ow y przem ysł spożywczy w y ­
k o n a ł plan p ro d u k c ji w  s ie rpn iu  w  

j .121,3 proc.
i Dobre w y n ik i uzyska ł przem ysł cu­
k ie rn iczy , przekracza jąc plan o 19.5 
proc., drożdżowy o 20.3 proc. oraz su- 
roga łów  i nam iastek kaw ow ych — o 

j 82,2 proc.
| Nie w yko n a ły  p lanu: Zjednoczenie 
Przem ysłu O lejarskiego i Z iemniaoza- 

I hego, ponieważ stare zapasy zostały 
j już  przerobione, a nowe dopiero nad- 
i «chodź A

DOBRZE BYŁO I NIE MAŁO
W A R S Z A W A  N A P R A C O W A Ł A  SIĘ W C ZO R A J SO LID N IE

Podobnie, jak przed, tygodniem, ty­
siące osób pracowało wczoraj przy

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A T R Y

T e a fr P O L S K I (K arasia  Î)
Sorte. 19 „F a n ta z y “ .

N o w y  (Puław ska 35)
'.'P orw an ie  SaO ineis". godz. 
19.00.

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  S T Y L O W Y  (M a rs z a tk o w - 
W Y  (K aro w a  31) n ieczynny. Ska  n r  112) „ B o le ro “ . F o - 

G U L1W E R  (K ró lew ska  13) eząt. seans, o godz. 13, 13, 
nieczynny. n ,  21 1 Z w . Z a w , o 19-el

K IN A
St u d i o  (K arow a 31) n(e 

t5Ł.Vnuy.
K l a s y c z n y  (M okotow  

ska ud  godz. 19 .,Seans“ .
L E T N I (Polna 26) o godz. 

ls-15 „N ito u ch e".

R A D IO
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) p o n ie d z ia łe k >  13 b m . 

„S e re n a d a  s e rc “ , pocz . se- 6 0Q S y g n a ł czaSu. 6.13 p z ,
ansów : 13, 16.30, 21.30, d la  p o ra n n y . 6.30 M u z . p o ra ii-

,, „ odz 19 na . 7.00 W la d . p o ra n n e . 7.05zw . zaw . o  godz. 19. M u ^  porannau 9.20 „ A nna
P A L L A D IU M  (Zto ta  7-9) P ro le ta r iu s z k a " .  12.C4 Dz. 

„A le k s a n d e r  M a tro s ó w " , po P °!lł d n - ! 2-09 M u z y k a . 12.25 
P le ś n i p o ls k ie . 12.45 O dpo- 

c z ą te k  seans. 13, 15, U , 21. w ie d z l na l ls t y . 13.00 m u z .
M a ł y  (M arszałkow ska 81) d]a z w . ja w .  17. o b ia d . 13.45 C ezar F ra n e k

0 Sodz. 19. sz tuka  de F le r  O N IA  -  a u d - z c y k lu  „K o m p o z y -Sa 4 . _ , . P O L O N IA  (M arszalKO w  to r  T y g 0d m a “ . 15.30 „W a r -
i  de C ro lsse ta  .. o \ Ska  56). „N a  t ro p ie  z b ro  szawa będz ie  w ie lk a "  — po

P O W S ZE C H N Y  (Z am o j- z  seansów  13, 15 gadanka  d la  d z ie c i. 15.45
sl<ieg0 20) o godz. 19 „C a n  7 M u z . le k k a . 16.20 D z ie n n ik
d la  , 19 1 zw . zaw . n .  p o p o ł. 17.00 „R o z m o w y , o

• S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) g w ia z d a c h “  — 17.15 R e c ita l
t .M .C .A . -  Od d n ia  17 _ ............................................. fo r te p . S t. S zp in a lsk ie g o .

" 'tze śn ia  co dz ie n n ie

S t.
.C z a ro d z ie js k ie  z ia rn o " ,  po  17,45 P rze g l. ty g o d n ia . 18.00 

z w y '  czą te k  seansów  15, 17 1 21; „ M ó w i W y s ta w a  Z ie m  C d - 
'W t ie m  c z w a r tk ó w  „Z a -  z y s k a n y c h " , lb.05 „M u z y k a
óirsia“  _  Z a n o ls k ie l z I r e -  ' o z m ie rz c h u " .  13.50 „O d b u-la  _  Z a p o ls k ie j z i r e  , d o w a W a rsza w y  '. 19.00 M u

G ó rską , Ł u c z y c k ą , K u -  T Ę C Z A  (S uz ina  4) »»p > S -Zyjęa p 0p u l. 19.30 „E m a n c y
^ lu k ó w n ą  i  D a m ię c k im , m a lio n “ . Pocz. seansów  15, p a n tk i4' B . P ru sa . 19.45 K o n

l,eS;
P ie tra s z k ie w ic z e m  i  K . 17 i  21; zw . za w . 19.
M ężyńskim . R eżyse ria - 
D a m ię ck ie g o

A K T U A L N O Ś C I N r

c e r t  Ó rk . P . R. p od  d y r . 
J . G ersa . 20.30 „A g a ta “  S t. 

.C z e rn ik o w a . 20.50 M u z y k a . 
. . .  „  l . . .  „  21.00 D z ie ń , w ie c z . 22.00
(M arszałkow ska 112) Pro- „ m a łe  K r u k i "  — aud . w  

C O M O E D IA  (Szwedzka 21 8 ram  i'I r - 4->. pocz. seansu 0p t.ac. b . B u s ia k ie w ic z a . 
tOdz 1Q P oc iae  W id m o "  co dz ie n n ie  o gndz. U . 22.30 M uz. taneczna . 22.45 

. i . .  . . ¡T  W  „ s ta r a  W a rsza w a “  — pog.
T e a tr  P laców ka“  godz A K T U A L N O Ś C I N r. Z 22.65 M u z y k a . 23.00 O s ta l-

19 „K rw a w e  G o d y ".
rw  S y re n ie , In ż y n ie rs k a  2) n ie  w la d . 23.15 M u z . tanecz 
n ie czyn n e . na 23.30 H y m n .

odgruzowywaniu Warszawy. Kto pra 
cował? Trudno wyliczyć wszystkich. 
Najlepiej poznać ich po pęcherzach i 
odciskach na rękach. Były też i lżejsze 
zajęcia.

Jesteśmy gia zbiórce „puszkarzy" 
przy ul. Choćimskiej 31, w Biurze Sto 
łecznego Komitetu Odbudowy W ar­
szawy.

Ogonek, składający się z samych 
młodych ludzi, przesuwa się szybko 
koło dwóch stolików, za którymi u- 
rzędniczki wpisują na karty imiona, na 
zwiska i numery puszek oraz oznacza­
ją miejsca, gdzie kto ma kwestować.

W  Śródmieściu kwestowało dwój­
kami 260 studentów, uczniów, pracow 
ników „Wedla", Zw. Zaw. Koleja­
rzy, ZOR i personel B-ci Jabłkow- 
sldch. W  innych dzielnicach kwesto­
wało razem ok. 400 osób. Zawartość 
każdej puszki wynosi po napełnieniu 
od dwóch do sześciu tys. złotych. 
Uzbierało się więc kilkaset tysięcy.

B ez bluz w ygodnie;
Na placyku przed biurem SKOW, 

żołnierze Korpusu Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego zdejmują bluzy do ro­
boty. Placyk by! uporządkowany jesz­
cze w roku 1945 przez pracowników 
BOS-u. Zostały jednak bunkry, które 
trzeba usunąć. Gruz z nich wywozi się 
do glinianki przy PI. Unii Lubelskiej, 
gdzie również pracują oddziały KBW.

Słońce grzeje coraz mocniej, orkie 
stra przygrywa, praca nabiera tempa.

— Gdybyśmy mieli więcej kilofów 
i łomów! — wzdychają żołnierze...

W  takt marszu, z łopatami na ra­
mionach, z kolorowymi transparenta­
mi maszeruje oddział Zw. ¡Młodzieży 
Polskiej. Przy domu ZMP zbierze ich 
się około dwóch tysięcy.

Zobaczmy, co się dzieje dalej, na 
Mokotowie.

Wzdłuż całej ulicy Puławskiej w i­
dać większe i mniejsze grupy pracują­
cych.

. Na rogu ul. Odolańskiej plantuje się 
teren. Centralny Zarząd Przemysłu 
Cukrowniczego przybył z wzorową

apteczką. Biała szafka stoi jednak — 
na razie bezużytecznie.

P rz y d a ło b y  się p iw o
Pracownicy Przemysłu Fermenta­

cyjnego przybyli na róg Olkuskiej z ca 
łymi rodzinami. Ojcowie patrzą na 
nas z wysokości pierwszego piętra roz 
bieranego budynku. Mamusie właśnie 
odpoczywają, palą papierosy, ale ro­
bota na tym nic nie traci, bo wyko­
nuje ją z zapałem, przyprowadzoną 
przez rodziców młodsza generacja.

Dyrekcja Monopolu Solnego zerka 
do sąsiadów, patrząc, czy oprócz dzie 
ci nie przywieziono też beczki piwa 
które bardzo by się przydało.

Mijamy na rogu ul. Malczewskiego 
pracowników Wydz. Ogrodniczego 
dalej mieszkańców Bloku 121 i wra­
camy drugą stroną jezdni.

Tu największą grupę stanowią pra­
cownicy Centrali Spółdzielni Spożyw 
ców, Centrali Rolniczej Samopomocy 
Chłopskiej. Przyszło ich aż za dużo. 
Czyja to wina? Niektórzy kręcą się 
bezczynnie, nie wiedząc, co mają ro­
bić.

N a  bocznych ulicach
Na bocznych ulicach pracuje się nie 

mniej efektywnie.
Wesoło jest przy Al. Niepodległo 

ści, gdzie Państwowy Monopol Zapał 
czany zasypuje basen przeciwpożaro­
wy, naprzeciwko SGH.

— Palimy się do pracy jak zapał­
ki. Oto zapałka „szturmowa", ob. Do 
mański, niezhużony przodownik.

Taczek trochę było brak, ale pora­
dzili sobie w ten sposób, że przywie­
źli własne wiadra z domów.

Stadion Miejski jest już na ukoń­
czeniu, 26 bm, nastąpi otwarcie, Se 
zon zacznie się meczem piłki noż 
nej: Zarząd Miejski contra dzienni­
karze. Pracownicy miejscy nie mo­
gą się widać doczekać widoku 
swych władz z prezydentem Tołwiń 
słom. na czele i dlatego tak się po­
śpieszyli z robotą, że będzie ukoń­
czona znacznie przed terminem,

$
Jadziemy do Śródmieścia, zobaczyć 

co się dzieje przy Wspólnym Domu.
W ielki teren budowy przypomina 

ruchliwe mrowisko. Od trzech go­

dzin pracuje tu ponad 320 towarzyszy 
— aktywistów PPR i PPS całej W ar 
szawy. Marynarki, kolejarskie mundu 
ry, koszule powiewają na krzyżaku ru 
sztowań, a wrześniowe palące słoń­
ce przypieka- zaróżowione plecy.

P rzy  dźwięku  
akordeo nu

Przez plac przelatują tumany kurzu 
od terkoczącej kopaczki i głośne za­
dzierżyste kujawiaki. Tow. Pancerzyń 
ski rozciągnął na „pełny regulator" 
swój akordeon i chodzi od grupy do 
grupy, nadając szybkie tempo dzwo­
niącym kilofom.

Po wąskich, drewnianych kładkach 
jadą w górę, do ciężarówek, taczki, 
pełne wilgotnej, tłustej ziemi. Ktoś za­
chwiał się i sapiąc ciężko, wtacza 
wreszcie swój ładunek. Zaraz kilka par 
rąk chwyta taczki i podrzuca na plat­
formę. Auta jedno za drugim ruszają 
w drogę na usypiska, a pracujący 
znów zbiegają w dół, kopiąc nową 
porcję.

Tow. Wacław Jakubowski, sekre­
tarz KD Warszawa - Wschodnia, pa 
trzy zadowolony na wypełniony już 
samochód.

— Czuję się jak nowonarodzony 
po tej robocie. Jestem z zawodu ślu­
sarzem i tęsknię za fizyczną pracą.

To samo mówi tow. Józef Wawrzy 
szczyk, repatriant —- górnik z „Nor- 
du", który jako dowódca kompanii 
polskiego wojska we Francji, powró­
cił do kraju na czele swego oddziału.

W  kwadratowym wykopie pod sto­
pę fundamentową pracują obok sie­
bie: tow. Albrecht, sekretarz Stołecz­
nego Komitetu i tow. Baranowski z 
CKW  PPS. Poobwiązywane ręce i za 
kurzone spodnie nie odbierają im hu­
moru..—Chcemy wykonać choć 300% 
ponad normę,

czenia. Dzięki ich przyjściu na' budo­
wę wzrosła znacznie wydajność pra­
cy innych, kopaczka kołysze się bez 
przerwy i obraca jak karuzela, wy­
pełniając podjeżdżające ciężarówki.

— Jesteśmy zatrudnieni stale na 
tej budowie i musimy powiedzieć, że 
robotnicy - amatorzy świetnie się spi­
sują. Zresztą i my dziś jesteśmy o- 
chotnikami i pracujemy bezinteresow­
nie — wołają przekrzykując łoskot mo 
toru.

Klimo upału lejącego się żarem z za 
kurzonego słońca, odpoczynki są 
krótkie. Najwyżej pięć minut, żeby 
skoczyć do stolika z kawą.

— Już trzeci kocioł, przeszło 300 li 
trów — wzdycha towarzyszka w bia­
łym fartuchu, szybko płócząc szklanki.

N a d  W i s ł ą

Przyjemnie jest pracować nad W i­
słą. Na przyczółku praskim mostu Ślą 
sko - Dąbrowskiego grupa pracowni­
ków autobusowych zrobiła trzy wy­
kopy. Nieco dalej od brzegu pracują 
kobiety.

— Zapiszcie ich nazwiska. Napraw 
dę im się należy — prosi kierownik 
robót.

Piszemy, Towarzyszki; Pomor­
ska, Dziugielł, Smolińska, Guz, Rut­
kowska, Kawrus, Korzon, Jurek.
Robotnice z „Peronu", „W edla",
Szpotańskiego i Spółki Rymarzy i
Siodlarzy.
— A jak jest w tym tygodniu ze 

sprzętem? — pytamy. — W  ubiegłą 
niedzielę było go za mało.

— Tym razem jest dobrze i orga­
nizacja też jak należy.

Nie wszędzie. Nb rogu ul. Marszał­
kowskiej i Królewskiej słyszeliśmy 
skargę pracowników Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego. Za póź­
no podstawiono wagony

A  towarzysze z PPR i PPS dzielni- 
Praca jest zorganizowana wzoro- cy Powiślei praoownicy G W *  do

ua.“ OC‘°d?W Stali loPat>' o Pół godziny za późno.
r 'n J .......4 ^....... ~4~ Mimo to wykonali 280% zamierzonej

roboty. Z oglądanych przez nas grup, 
jeśli sądzić po tej cyfrze i mokrych zu 
pełnie od potu koszulach, ta grupa by 
ła chyba najpracowitsza.

Nie widzieliśmy jednak wszystkich. 
Dochodzi godzina pierwsza. Robota 
już się kończy. (m-kar)

PKS i PPB nieustannie huczy moto­
rami.

Niektóre zrobiły już do godziny 
dwunastej po 6 i więcej kursów, a 
ekipa kolejarzy obróciła ju? czterna­
sty raz. Młody robotnik - mechanik, 
ózef Lachowski i jego pomocnik — 

Władysław Opaliński, nie czują zmę-
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Repr. POLSKI -  Repr. WARSZAWY 11:5
CEBUL A K  W YG R YW A  N A  PU N K TY Z ZA G Ó R SK IM

Pom ysł zorganizowania meczu p ię ­
ściarskiego. Reprezentacja P o lsk i — 
Warszawa, należy uważać za bardzo 
zczęśiiwy. Skoro okazało się, że w y - 

:azd reprezentantów  po lskich na 
-grzyska B ałkano-S rodkow oeuropej- 
;k'ie n ie  do jdzie do sku tku  (z powodu 
śdroczenia Igrzysk) — wiceprezes 
?ZB Prendow ski w pad ł na pom ysł 
'.organizowania meczu zjeżdżających 
uż do sto licy  reprezentantów  z d ru ­
żyną W arsżawy. Im preza ta udała 
ńę ca łkow icie , a kasy PZB i  W OZB 
traw ie  puste, zostały zasilone świe­
żym dopływem  gotówki.

Mecz w yw o ła ł b. duże zaintereso­
wanie i  zgrom adził na korc ie  cen­
tra ln ym  W KS „Leg ia “  ok. 8.000 w i­
dzów. P iękna, słoneczna pogoda dała 
świetną oprawę całej im prezie.

P O ZIO M  N IE Z Ł Y  —
A L E  N IE  M A  POW ODÓW  

DO ZA C H W Y TÓ W
Sam poziom w a lk  b y ł n iez ły , ale 

da lek i od doskonałości. B ra k  szyb­
kości i  tem pa b y ł w  dużej m ierze 
usp raw ied liw iony tym , że zaw odni­
cy w a lczy li na pow ie trzu , na słońcu, 
)rzy  dość w ysok ie j tem peraturze, 
'fo rm aln ie  w  h a li tem po w a lk  jest 
zawsze dużo szybsze. Techn ika w a l­
czących n ie  zawsze stała na w łaśc i­
w ym  poziomie. N iek tó rzy  z pięścia­
rzy s to licy  zupełnie n iepotrzebnie 
nastaw ili się na swą „niższość“  i 
) ła k  szans na zwycięstwo z rep re ­
zentantami Polski. B y ło  to np. w i­
doczne u Tomczyńskiego, k tó ry  b y l 
Iz iwnie speszony osobą Radema- 
•hera.

N a jba rdz ie j „ ro z p a liły “  w idow n ię  
w a lk i: w  wadze p ió rkow e j (Czortek— 
Kruża) i  średnie j (Cebulak— Zagór­
ski). Szczególnie spotkanie w  w. śred­
niej. U lub ien iec W arszawy —  Zagór­
ski pokonany w  Łodzi przez Cebu- 
;aka przez k. o., na oczach w idow n i 
warszawskiej chc ia ł się z reh ab ilito ­
wać. W praw dzie mu się to  nie uda- 
ro i  przegra ł tym  razem na pu n k ty  — 
ale na r in g u  zaprezentował się n ie ­
źle. Cebulak ro b i widoczne postępy 
z meczu na mecz, a Z agó rskM est w  
tej c h w ili na drodze do ty ę ^ p o s tę -  
pów. Cios m ą w arszaw iak w  da l­
szym ciągu potężny. Dowodem tego 
jest fa k t, że Cebulak n ie  m ógł zu­
pełnie jeść obiadu, gdyż o tw ieran ie 
i zam ykanie szczęki spraw ia ło mu 
s ilny  ból. Przyczyną tego b y l jeden 
z ciosów Zagórskiego, „zainkasówa- 
ny“  w  górną część szczęki. Technicz­
nie Cebulak jest. lepszy. Przede 
w szystkim  doskonale k ry je  się, le ­
p ie j w yprow adza ciosy, k tó re  są ba r­
dziej celne i  przemyślane —  n iż  c io ­
sy Zagórskiego.

W alka tych  dwóch pięściarzy by ła  
na jbardzie j em ocjonującym  spotka­
niem  całego meczu.

CZO RTEK W C IĄ Ż  K L A S Ą
Czortek —  „chow any w  cień“  przez 

PZB w  ciągu 3 la t (zupełnie niesłusz­
n i e ) —  jeszcze fa z  zadokum entował, 
że wciąż jest naszym czołowym  p ió r-  
kowcem, od którego każdy nasz

L E O N  K O N C Z A K  
n i e  ż y j e

W  sobotę, o godz. 16 m in. 15, 
zm arł w  szp ita lu  w  K atow icach po 
d ług ich  i  c iężkich cierp ien iach czo­
ło w y  ten is ista  po lsk i —  Leon K oń - 
czak.

Jeszcze nie ta k  dawno og ląda li­
śmy Kończaka w  meczu Polska ~- 
Jugosław ia i  n ik t  z nas n ie  p rz y ­
puszcza! w tedy, że w nętrze jego to ­
czy tak  straszliw a choroba, jaką  
jest rak. T ym  też należy tłum aczyć 
fak t, że Kończąk zna jdow a ł się o- 
statn io w  słabej form ie .

Śm ierć zabrała ten isow i po lsk ie ­
mu jedynego po Skoneckim  gracza, 
k tó ry  godnie m ógł reprezentować 
ba rw y narodowe.

K o rty  KS „Pogoń“ , którego człon 
k iem  b y ł śp. Leon Kończak t— zo­
sta ły  na znak żałoby zam knięte aż 
tlo jego pogrzebu.

Na pogrzeb śp. L . Kończaka w y ­
jeżdża z W arszawy do K a tow ic  spe 
cja lna delegacja Polskiego Zw iązku 
Tenisowego.

W  L E G I O N O W I E  
grają w  siatkówkę

W  Legionow ie rozegrano spotka­
nie w  p iłce  s ia tkow e j m iędzy m ie j­
scową Z. S. „G w a rd ia “  a W ł. Z.K.S. 
„Jedw abn ik“  z M ilanów ka.

Mecz po ciekaw e j i 's to ją c e j na w y  
sokim  poziomie grze, zakończył się 
zwycięstwem  drużyny m ilanow sk ie j 
W stosunku 3:2 (11:15, 7:15, 15:10,
15:5, 16:14).

Szczególnie dram atyczny b y ł p ią ty  
set, w  k tó ry m  k ilk a k ro tn ie  zm ienia­
ło 'się prowadzenie. „G w a rd ia “  p ro ­
wadziła w  ty m  secie 14:11, jednak ju ż  
w  ostatn ie j c h w ili goście p rze ję li in i­
c ja tyw ę w  swoje ręce, przechyla jąc 
szalę zwycięstwa na sw oją stronę.

Na w yróżn ien ie  zasługuje gra za­
w odn ików  „G w a rd ii ‘, niedawno za­
łożonego k lubu , k tó ry  osiągnął juz 
w ysok i poziom w  grze w  p iłk ę  sia t­
kową.

Sędzia zawodów w yw iąza ł się do­
skonale ze swego zadania, dając 
p raw dz iw y pokaz sędziowania, szcze­
gólnie w  ostatn im  secie.

pięściarz może się jeszcze b. w ie le 
nauczyć. Podobnych u n ikó w  i  bicia 
seriam i na półdystans w  tu łó w  — 
mało k to  w  Polsce p o tra fi zademon­
strować, oprócz Czortka.

„K a jte k “  w prost zdeklasował K ru -  
żę, k tó ry  n ie  w iedzia ł ja k  walczyć. 
N iepotrzebnie ty lk o  sędzia r in go w y  
dopuścił do „k rw a w y c h  o ku la ró w “  u 
K ruży . Mecz b y ł spotkaniem  czysto 
tow arzysk im  i  po rozcięciu łuków  
b rw iow ych  u  Pom orzanina — na le­
żało w a lkę  przerwać, niedopuszcza- 
jąc  do zbytecznej kon tuz ji.

P R Z Y JA C IE L S K A  W A L K A  
S O B K O W IA K A  I  T Y C ZY Ń S K IE G O

Z b y t „p rzy jac ie lską “  i  niepoważną 
w a lkę  stoczyły „k o g u ty “ : Sobkow iak 
i  Tyczyński nie m ie li wcale ocho­
ty  do w a lk i. — U m ó w ili się, że 
będą „spa rrow ać“  —  a nie  po­
ważnie walczyć. Publiczność warszaw 
ska jes t jednak zby t m ądra na tak ie  
sztuczki. Szybko zorien tow ała się na 
„ro b io n e j“  walce i  poczęła gwizdać. 
Sędzia r in g o w y  zagroził „kogu tom “ 
d yskw a lifika c ją  —  ale m ało to  Po­
mogło. Dopiero m ocnie jszy cios ( * s - j 
pewne przez zapomnienie...) jednego ’ 
z p ięściarzy, w y w o ła ł chęć zemsty u 
drugiego —  i  w a lka  sta ła  się poważ­
ną. B y ła  ona jednak na słabym  po­
ziomie.

PO ZO STAŁE S P O T K A N IA  — 
B E Z  W R A Ż E N IA

W  spo tkan iu  w  wadze muszej, w  
k tó ry m  przyznano zwycięstwo Pate­
rze —  w a lka  by łą  n iezła —  ale bez 
szybkości i  polotu. Patora m ia ł w ię k ­
szą ru ty n ę  i  b y ł o odrob inę lepszy 
technicznie —  a K a rg ie r w ięce j ata­
kow ał, ale czyn ił to  dość chaotycz­
nie. W alka m ia ła  raczej charakter 
rem isowy.

W  wadze pó iśredn ie j Chychła nie 
m ógł nam  zademonstrować w  pe łn i 
swej w a rtośc i o lim p ijs k ie j, gdyż już  
w  I -e j rundzie  M a jew sk i doznał kon ­
tu z ji rę k i i  w a lka  została przerwana. 
W  każdym  razie Chychła zaczął do­
brze i  by ło  w idoczne, że mecz na 
pewno w ygra.

W  wadze pó łc iężkie j Szym ura m ia ł 
ogromną przewagę nad K o tko w sk im  
i  te 2 m in u ty  w a lk i w  I -e j rundzie  
b y ły  „g rą  do jedne j b ra m k i“ . Strze­
la ł Szym ura, a bram ką b y ły  żołądek 
i  szczęka Kotkowskiego.

K lim e c k i w  wadze ciężk ie j w y ra ź ­
nie p o p ra w ił swą fprm ę. Jak nam  
ośw iadczył po meczu,, w  dużej m ierze 
zawdzięcza to  sw ym  w ładzom  zwierz, 
chn im  w  Jelen ie j Górze (w iceprezy­
den tow i D f&btńie), k tó re  b. p rzych y l­
n ie  odnoszą sie do sportu  i  ja k  t y l ­
ko  mogą —  pom agają naszemu re ­
prezentantow i.

K lim e c k i w a lczy ł szybciej i  dużo 
tra fia ł. A rcha dzk i m ia ł w yraźn ie  sła­
by  dzień i  boksow ał dość blado.

W Y N IK I W A L K
W. musza: Patora (W) zwycięża na 

pu n k ty  K a rg ie ra  (Repr.).
I -a  runda  rów na, m ija  na wza­

jem nym  badaniu się p rzeciw n ików . 
Ciosów jest b. mało. I l - a  runda  jest 
ju ż  żywsza. K a rg ie r , stale atakuje , 
jednak Patora dw ukro tn ie  ładn ie go 
kon tru je . Runda Patery.

Trzecia runda  jes t najżywsza, cho­
ciaż p rzy  końcu w arszaw iak trochę 
słabnie. K a rg ie r b y ł odrobinę lep­
szy.

W. kogucia: T yczyński (Wr), re m i­
suje z Sobkow iakiem  (Repr.).

Na początku obaj pięściarze udają 
— że walczą. O trzym u ją  za to  po 
jednym  napamrjLeniu. Późnie j stopnio 
w o w a lka  staje się praw dziw ą, a na­
w e t Sobkow iak zapoznaje się na m o­

m ent z deskami. W I I I - e j  rundzie 
Tyczyński o trzym u je  napom nienie za 
uderzenie leżącego przeciw n ika .

T rudno ca ły ten i.  jcz  trak tow ać 
poważnie, naszym jednak zdaniem, 
Sobkow iak zasłużył na zwycięstwo.

W. p ió rkow a: Czortek (W.) w y g ry ­
wa na p u n k ty  z K rużą  (Repr.).

Od początku do końca meczu Czor­
tek ma w yraźną przewagę, będąc 
stale w  ataku. K ruża  jest bezradny. 
B ierwsza runda  20:18, druga 20:17, 
trzecia 20:19 dla Czortka. Obaj p ię­
ściarze b iją  g łowam i. Czortek ro b i to 
lep ie j — K ruża  gorzej. Rezultatem  
tego jest rozcięcie obu łu k ó w  b rw io ­
w ych u Pomorzanina. Co zaczęła g ło­
wa — to  dokończyła rękaw ica. W 
I I I - e j  rundzie  K ruża  ma „k rw a w e  
o k u la ry “  i  sędzia niepotrzebnie po­
zwala m u da le j walczyć. Czortek po­
kaza ł ładny  boks i  dobrą kondycję.

W . lekka : Tom czyński (W), przegry 
w a na p u n k ty  z I I  ad emaefa erem 
(Repr.).

W praw dzie Rademacher w yg ra ł 
swą w alkę, jednak w yp ad ł dość b la ­
do. Podobnie blado w a lczy ł Tom ­
czyński, stale m ający skłonności do 
obejm owania i  trzym an ia  swego prze 
c iw n ika . Dostał za to w  I I I - e j  ru n ­
dzie napom nienie od sędziego.

W. pó K rc tln ia : M a jew sk i (W), p rze­
g ryw a  przez techn. k. o. w  I - e j ru n ­
dzie Cfaychlą (Repr.).

Spoć ?nic już  w  I - e j rundzie  zo­
stało przerwane na skutek ko n tu z ji 
rę k i u  M ajewskiego, k tó ry  s ta ł się 
n iezdolny do dalszej w a lk i.

W. średnia: Zagórski (W.), p rze g ry ­
w a z Ccbuiakiem  (Repr.), r.a punk ty .

O czekiw any przez w idow n ię  z na j- 
w iększj-m  zainteresowaniem  mecz 
dwóch naszych na jlepszych m łodych 
„średn iaków “  —  n ie  zaw iód ł ogól­
nych oczekiwań. W alka od początku 
do końca by ła  n iezw yk le  zacięta i  
stała na stosunkowo dobrym  pozio­
mie.

Już w  I -e j rundzie  Cebulak tra f ia  
praw ą w  okolicę tę tn icy  szyjne j — 
i  Zagórski idzie na deski do 6 -du. 
W staje i  walczy dale j, trochę zam ro­
czony. Rundę w yg ryw a  Cebulak 
20:17.

D ruga runda jes t jeszcze żywsza. 
Zagórski p rz e tiw a ł k ryzys  i  zaczyna 
atakować, trudno  m u jednak prze­
dostać się przez doskonałą gardę Ce- 
bu laka, k tó ry  walczy bardzie j p lano­
wo i  tra fia ,, celniej.,. Runda . w yrewr- 
nana —  z ' le kk im  plusem d la ; C< hu­
laka

I I I - c ia  runda  jest tragiczna dla  
obu zaw odników. Zagórski uzyskuje 
przewagę, t ra f ia  k ilk a  razy  w  tu łó w  
i  C ebu lak, słabnie.

W  pew ńym  momencie, w  ostatn ie j 
m inuc ie  ru n d y  —  Cebulak t ra f ia  w  
szczękę —  i  Zagórski z k o le i jes t na  
pó ł zamroczony. Pozostaje ju ż  w  ta ­
k im  stanie do końca run dy , inkasu­
jąc  dużo ciosów, zbyt jednak sła­
bych, aby m og ły  go wykończyć. R un­
dę w yg ryw a  Cebulak.

W . półciężka: K o tko w sk i (W.), prze 
g ryw a  przez techn. k. o. w  I - e j ru n ­
dzie z Szym urą (Repr.).

S Z Y M U R A  

w  ro li prelegenta
W  ub ieg łym  tygodn iu  Szym ura w y ­

g łos ił w  Poznaniu pogadankę sporto­
wą, tem atem  k tó re j b y ły  w rażen ia z 
Ig rzysk  O lim p ijsk ich  w  Londynie .

Obecnie Szymura, korzysta jąc z po­
by tu  swego w  W arszawie, w yg łos i tę 
samą pogadankę we w to re k , t j .  14 bm. 
w  sa li Y M C A  o godz. 18.

D W A  Z W Y C I Ę S T W A  
r e p r .  P o l s k i  j u n i o r ó w

Reprezentacja P o lsk i ju n io ró w  roze­
gra ła  w  K ra ko w ie  dwa mecze tre n in ­
gowe, odnosząc cenny sukces.

W  sobotę ju n io rz y  rep r. P o lsk i (team 
Św idnica) pokonał reprezentację ju ­
n io rów  K O ZP N  (team  N ow y Targ) w  
stosunku 3:1 (2:1),

B ra m k i d la  reprezentac ji zdobyli: 
Pośw iat, Sąsiadek i  God; d la  K ra k o ­
wa —  Pałac,

W  niedzie lę reprezentacja P olski, zło 
żona z obu teamów, rozg rom iła  m i­
strza k rako w sk ie j k l.  A . „C hełm ek w  
stosunku 7:1 (4:0). B ra m k i d la  P o lsk i 
zdobyli: Sąsiadek —  3, Poświat, Ra­
doń, T ram pisz i  God —  po 1; d la  
Chełm ka —  Zatorsk i.

W  obu meczach ju n io rz y  polscy za­
prezen tow ali p iłkę  nożną w  doskona­
ły m  w ydan iu .

Na jlepszym  zaw odnikiem  b y ł bez­
sprzecznie prawos-krzydłowy Sąsiadek, 
k tó ry  odznacza się doskonałym  bie­
giem oraz niebezpiecznym strzałem  z 
obu nóg. Ś rodkow y napastn ik, God, 
wyrasta na godnego następcę swego 
nieżyjącego ju ż  bra ta , k tó ry  p row a­
dził a tak rep rezentac ji P o lsk i w  w ie ­
lu  spotkaniach m iędzypaństwowych. 
Jedyną jego wadą jes t jeszcze b rak 
szybkości, co p rzy  odpow iednim  tre ­
n ingu pow in ien  usunąć.

Doskonale spisywała się para ju n io ­
ró w  „C ra cov ii“ : P ośw ia t —  Radoń. O - 
baj c i zawodnicy są szybk im i przebo- 
jow cam i i  deb iu tow a li ju ż  z powodze­
niem  w  drużynie ligow ej.

Obecny na sobotnim  meczu kpt. spor 
tow y PZPN, A lfus , oświadczył, _ że 
stawka ju n io ró w  jest bardzo w y ró w ­

nana i  trudn o  usta lić  ostateczny 
skład na W ęgry. Z  g ry  ju n io ró w  b y ł 
bardzo zadowolony.

Chociaż ze w zględów  prestiżow ych 
n iedzie lny mecz Polska —  W ęgry w y ­
suwa się na p ie rw szy p lan , to  jednak 
spotkanie, sobotnie ju n io ró w  P o lsk i i  
W ęgier będzie d la  nas najlepszym  
sprawdzianem  n a ryb ku  p iłkarsk iego, 
sprawdzianem  um ie ję tności przyszłych 
następców naszych reprezentantów.

Ostateczny sk ład ju n io ró w  usta lony 
zostanie 15, po meczu ju n io rz y  —  P o l­
ska B, k tó ry  odbędzie się w  K a to w i­
cach.

M is trz  Polski nie m ia ł zbyt wiele 
robo ty  ze swym  przeciw n ik iem , kto- 
r y  po ciosie w  żołądek b y ł na de­
skach do 6-ciu, a później stał się już 
dla Szym ury w ork iem  tren ingow ym .

W. ciężka: A rchadzk i (YV.) przegra ł 
na p u n k ty  z K lim e ck im  (Repr.).

K lim e c k i zaprezentował się dobrze 
tra fia ją c  dość dużo i  celnie. W I i - e j  
rundzie  A rchadzki b y ł na deskach do 
6-ciu.

W r in gu  sędziował ob. Zaplatka, 
na p u n k ty  zaś ob. ob. Piasecki, K ra -  
sucki i  Dali.

W przyszłą niedzielę m iłośników , 
boksu czeka nowa interesująca im ­
preza. a m ianow icie mecz Warsza­
wa— Śląsk.

Z. Dali

Co asiówią o meczu
F E L IK S  SZTAM , trener zw iązkow y 

P. Z. B.:
—  Jestem z ly  na w a lkę  Czortek— 

K ruża . Czortek w a lczy ł w praw dzie  
bardzo dobrze, ale n iepotrzebnie fa u ­
low a! i  b i ł  głową. Na O lim piadzie 
by łb y  zdyskw a lifikow any  już  w  
pierwsze j rundzie.

—  Co do Cebulska —  to w yg ra ł 
en dlatego, że w iece j um ie. Zagór­
sk i cd  czasu tu rn ie ju  łódzkiego w y ­
raźnie się jednak „podciągnął“  i  po­
p ra w ił.
DERDA, KP T. Z W IĄ Z K O W Y  P.Z.B.:

— System sędziowania na r in g u  
jes t u  nas z ły . N ie można dopuszczać 
do ta k ie j m asakry, ja ką  b y ła  w a lka  
Czortek— Kruża. Czortek b i ł g łow ą i  
pow in ien  zostać zdyskw a lifikow any. 
Poza ty m  sędzia pow in ien  b y ł p rze­
rw ać w a lkę  w  trzec ie j rundzie, k ie ­
dy K ruża  m ia ł rozb ite  oba lu k i 
b rw iow e.

Z  16-tu zaw odników , w idz ianych 
na r in g u  w  niedzielę, na jba rdz ie j j p - 
dobał m i się Cebulak i  m im o w s z * -  
ko —  Czortek, k tó ry  w a lczy ł dosko­
nale.

TRENER M IZ E R S K I, 
S E K U N D A N T  Ó S E M K I W A R S ZA W Y

—  Walką, Zagórski— Cebulak od­
b y ła  się o dwa tygodnie za wcześnie 
i  przez to  m ó j p u p il n ie  b y ł jeszcze 
dobrze przygotow any. M yślę, że gd y ­
by  w a lka  odbyła się w  późniejszym  
te rm in ie  —  to  w yg ra łb y  Zagórski.

Czortek b y l doskonały, dawno nie 
w idz ia łem  go w  ta k ie j form ie .

Z  K R A JU  IZ E S W IÀ T A
Z nako m ity  p ły w a k  fra ticusk i A le x  

Jany pootaił w  Casablance - reko rd  
św iata na dystansie 30Ó ja rdów , uzy­
skując czas 3:03 m in .

Na poszczególnych odcinkach Jany 
m ia ł następujące czasy: 100 ja rd ó w  — 
55,0 sek„ 200 ja rd ó w  —  1:56,8: m in .

A
Henri. Cochet jest w c ią Ł  m iody. M i­

m o przekroczone j  50-k.i dsBrny „m usz­
k ie te r“  fra n c u s k i jeszcze w y g ry w a  — 
i  to  z p rze c iw n ika m i b. pow ażnym i. 
Na tu rn ie ju  w  Biaritiz, po p rk c n a n ń j 
w  I  rundzie  Jiowmu, Cochet w y g ra ł z 
M arce lem  (Bernardem w  3-ch setach 
4:6, 8:6, 6:4. Mecz trw a ł oko ło  100 m i­
nut.

K o ro l Takacs, w ę g ie rsk i ó liim lp ijski 
Zwycięzca w  s trze lan iu  z pisto le tu , 
Uległ na tren ing u  w yp adkow i. Podczas 
nab ijan ia -p is to le tu  p o s trze lił się .w  no­
gę, k tó ra  u leg ła  złamanilu. Takacs 
zw yciężył na O lim piadzie , strze la jąc 
lew ą ręką. P raw ą  rękę  ma częściowo' 
un ieruchom ioną, gdyż przed la ty  m ia ł 
rów nież wypadek, ran iąc sSę w  p ra ­
w ą rękę.

*
W KS „Le g ią “ , sekcja tenisowa, or- 

ganliizuje obecnie w e w nę trzny  tu rn ie j 
ten isow y. Rozpocznie się on we w to ­
rek, .14 tam. Poza tym , 19 bm .„ jako  
przedmecz meczu W ęgry —  Polska zo­
stanie rozegrany mecz p iłk a rs k i te n i­
siści —  bokserzy,

♦
Wyścig m otocyk low y na u licach 

W arszaw y zostanie rozegrany 3 paź­
dz ie rn ika  b r. W yścig będzie m ią ł cha­
ra k te r ogólnopolski. T rasa: 6 S ierp­
nia —  Ncakow skiego — Koszykow a — 
Sucha —  6 S ierpnia. D la ka tego rii m a ­
szyn o litra ż u  do 125 cm dystans w y ­
niesie 10 okrążeń, d la  pozosta łych ka ­
te g o rii •— 15 okrążeń.

Czytajcie

„Trybunę
Wolności"
i

„Chłopską
D r o g o “

JU B I L E R
ST. SZULC ¡1
WARSZAWA

Gmach Hotelu Europejskiego
ZAKUP, SPRZEDAŻ, OCENA 

2472-K

Inżyn ie rów , techników , budowniczych, e lek­
try k ó w , m echaników , ins ta la to rów , kreślarzy, 

kosztorysistów  i  m aszynistk i

ZAANGAŻUJEMY na dobrych warunkach.
Zgłoszenia osobiste do B iu ra  P ro jektow an ia  

Przem ysłu W łókienniczego, Łódź, S ienk iew i­
cza 47. W arunk i do.om ów ienia. 2858-K

Gdańskie Zakład! Ceramiki Czerwonej
G D A Ń S K  — O L IW A  ul. G runw aldzka 521

poszukuje palaczy na ceramiczne piece Kasse- 
low skie i  Hofm ana oraz specja listów  do p ro ­
d u k c ji k lin k ie ru , ta f l i  i  te rrako ty .

W nioski z odpisam i dokum entów  .należy sk ła ­
dać w  W ydzia le Personalnym  pod w yże j po­
danym  adresem, . 285S-K J

7.780 pkt w 10-boju!
Heino Lipp ustanawia nowy rekord Z S R R
Czołowy lekkoa tle ta  Zw iązku Ra- n o w il m iesiąc temu nowy rekord ! &•

dzieckiego, 25- le tn i student un iw ersy 
te tu  w  T a rtu  — H E IN O  LIP P , ustano­
w i ł na  m istrzostwach lekkoa tle tycz­
nych Zw iązku Radzieckiego w  C har­
kow ie, now y reko rd  ZSRR w  dziesię- 
ciofooju, uzyskując św ie tny w y n ik  t—
7.780 P K T . W yn ik  L ippa jest ty lk o  o 
120 pk t, gorszy cd rekordu św iata A - 
m erykan ina — M orrisa  (7.900 pkt.), a 
na przestrzeni ostatn ich 12 la t jest naj 
lepszym w yn ik ie m  na świecie.

Jak wiadom o, na O lim piadzie w  Lon 
dyn ie zwycięzca dziesięcioboju — M at 
hias (USA) uzyskał 7.139 pkt., a więc 
o 541 pkt. m n ie j od L ippa.

Rekord Zw iązku Radzieckiego w  tej 
kon ku re nc ji zestal w  obecnym sezonie 
popraw iony już  trzyk ro tn ie . W sierp­
n iu  b r. now y reko rd  ustanow ił W o l­
ków  („D ynam o“ ), osiągając 7.229 pkt., 
następnie reko rd  po p ra w ił dw ukro tn ie  
L ip p  w yn ik ie m  7.584 p tk , i  obecnie —
7.780 pkt.

Należy dodać, że Heino L ipp  usta-

Radzieckiego w  rzucie dyskiem, «***" 
skując odległość 52,18 m.

D R U G A  P O R A Ż K A  
JĘDRZEJOW SKIEJ

f in a ły  m iędzynarodowych teniso­
wych m istrzostw  Bydgoszczy, przynio­
sły 3 ty tu ły  tenisistom  węgierskim . « 
zaw odników  po lskich jedyn ie  Skonec- 
k i do rów nyw a ł Węgrom i zdobył ty fu 
m istrza m. Bydgoszczy w grze poje­
dynczej, zwyciężając Węgra — Katonę 
4:6, 6:4, 6:4, 6:3. .

W grze pojedyńczej kob ie t Erdoeoi 
(Węgry) pokonała ła tw o  JędrzejoWsM 
6:4, 6:1.

W grze mieszanej węgierska para 
Erdoedi — Katona zwyciężyła Jędrze­
jowską i  Skoneckiego 3:6, 6:4, 8:6.

W grże podw ójnej Szigetti 1 Katon® 
(Węgry) w y g ra li ze Skoneckim  i  Beł- 
dowskim  6:3, 6:1.

O  P U C H A R  im . ś .  p . K A Ł U Ż Y
Ś l ą s k  w y g r y w a  z 

K r a k ó w  r e m i s u j
P o z n a n i e m ,  

e z Ł o d z i ą
Rozegrany w niedzielę mecz p iłk a r^  Bobula, a w  37 m,in. Łącz z

sk i o puchar K a łuży  m iędzy rep re- .......1
zentaćją Śląska i  Poznania, zakoń­
czył się zwycięstwem  Ślązaków w sto 
sunku 5:1 (3:1). Mecz toczył się przy 
sta łe j przewadze repr. Śląska, w  k tó ­
re j Wszystkie lin ie  zagrały doskonale.
Na specjalne w yróżnien ie  zasługuje 
C ieślik, k tó ry  b y ł m otorem  wszyst­
k ich  a k c ji o fensywnych swej d ru ­
żyny.

M iędzyokręgowy mecz p iłk a rs k i o 
puchar K a łuży  rozegrany m iędzy Ło­
dzią a K rakow em , zakończył się w y ­
n ik iem  rem isow ym  1:1. W yn ik  usta­
lony został ju ż  w  pierwsze j połow ie 
meczu. Reprezentacja Łodzi w ystą ­
p iła  w  osłabionym  składzie, bez Ba­
rana.

Mecz obudzi} w  Łodzi rekordowe 
Zainteresowanie, gromadząc na sta­
dion ie  Ł K S  przeszło 20 tys. w idzów. 
Spotkanie by ło  bardzo ciekawe i  sta­
ło  na stosunkowo w ysokim  poziomie. 
Łódź. uzyskując z s ilną reprezenta­
cją K ra ko w a  w y n ik  rem isow y 1:1, za 
s łużyła , na pochwałę. Obie drużyny 
g ra ły  bardzo o fia rn ie  i  am bitn ie. W 
drużynie k rako w sk ie j w y różn ia ł sią 
przede w szystk im  Gracz w  a taku i  
Parpan na pomocy. <W drużynie łódz­
k ie j bardzo ' dobrze : g ra ł bram karz 
K om ar, a na obronie Łuć oraz w  a- 
taku  Ł ą c z .i Hogendorf.

PferWSŻą’ bram kę zdobył w  24 m in.

___ _ rzutu
karnego w yrów na ł.

Po zm ianie stron obie drużyny gra­
ty bardzo ostro, jednak w yn ik  
bec niedyspozycji s trzałowej napa®)' 
n ików  obu drużyn, nie u legł już zm*3 
nie.

T A B E L A  RO ZGRYW EK 
O PUC HAR K A Ł U Ż Y

gier p k t. s to « . W-
1) K rakó w
2) Warszawa
3) Śląsk
4) Poznań
5) Łódź

8
7
6
7
6

7
7
6
5

25:16
15:13
18:15
15:26
10:1*

S A T K  A R ZE  P O L S C Y  
w ygryw ają w  Sofii

W ostatn im  dn iu  rozgrywanych w 
S ofii Ig rzysk B. i  Sr. E. w  siatkówce 
d rużyn żeńskich i  męskich, polska drU 
żyna męska rozegrała swoje o s ta tn i 
spotkanie z reprezentacją Triestu.

Mecz w y g ra li Polacy w  stosunku 3:0 
(15:0, 15:2, 15:1). Dzięki te łnu  zwycię­
s tw u drużyna P o lsk i zajęła w  ogólnej 
k la s y fik a c ji zespołów męskich czwarte 
miejsce.

Dalsze w y n ik i d rużyn męskich: Cze 
ćhosłowacja —  Jugosław ia 3:0, Rumu­
nią -TT W ęgry 3:1. , .
v. W k la sy fi)ta p jj; ,9g p ln ę j,4 rp ^yp  męs­
k ich zwyciężyła Czechosłowacja przed  
Jugosławią, B ułgarią , Polską, S iim u- 
nią, 'Węgrami i : T ries tem .* 1

m i ę d z y n a r o d o w y
W Y Ś C I G  S A M O C H O D O M

w  K R A K O W I E
W śród olbrzym iego zainteresowania 

publiczności, odby ł się w  K rako w ie  
u liczny  wyścig samochodowy o „Z ło ­
ty  L a u r  W aw elu“ , z udzia łem  k ie ­
row ców  Czeskich i  polskich.

Czesi za ję li pierwsze m iejsca w  
trzech konkurencjach, oddając je dy ­
nie  zwycięstwo Ż b ik o w i w  kat. w o ­
zów tu rys tycznych  w  klasie I I I  do 
2.000 ccm.
.. W  poszczególny d i  kategoriach zwy 
eięstwa odnieśli: w  kat. tu rys tyczne j 
w  klasie I  .— Jonak (Czechosłowacja) 
na samochodzie „A ero -S pec ia l” .

W  klasie I I I  zwyciężył Ż b ik  (A -^  
K rakó w ) na samochodzie, „C itroen 
Jedyna zawodniczka, startu jąca ^  
te j ko n ku re nc ji L ichocka (A. P- Iia(T 
tow ice), na samochodzie ,.Aero “ 5U> 
zmuszona by ła  wycofać się z w)'śc1'  
gu na skutek defektu m otoru.

W kat. sportowej do 1500 ccm. 2^5 
ciężył V lcek (Czechosłowacja) na sa" 
mochodzie „M agda -S port“ .

W klasie I I  ponad 2500 ccm 
ciężył Dobry (Czechosłowacja) n 
BM W .

POLSKIE LIIIIE LOTNICZE „ L O T “
P O S Z U K U JĄ  P R A C O W N IC Z E K
do obsługi pasażerów na pokładzie, samolotów 
w  lo tach zagranicznych (Stewardess). W ym a­
gań« w a ru n k i: w ie k  od 19 do 25 la t, znajomość 
języków  angielskiego lu b  francuskiego (p ie rw ­
szeństwo p rzy  znajom ości obydw u — języków), 
dobry stan zdrow ia.

W ynagrodzenie w ed ług U k ładu  Zbiorowego 
P racy P .L.L. „L O T “ .

K a n d yd a tk i proszone są o zgłaszanie się oso- 
' b iśc iew raz  z własnoręcznie napisanym  poda­

niem  i  życiorysem  w  Referacie Personalnym  
P.L.L. „L O T “ , u l. Hoża 39 w  W arszawie, pokoi 
n r  114, godz. 11 —  13-ta.

______________ _______  2873-K

Przetarg nieograniczony
K o m ite t. . Budow lany U n iw e rsy te tu  W ar- | 

szawskiego ogłasza prze ta rg  nieograniczony i 
na  rem ont i  uzupełnien ie in s ta la c ji e lek trycz- I 
nych w  budynku  W ydzia łu  W e te ryna rii p rzy jj 
u l. G rochowskie j 272.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez zna- i 
ków  i  nad ruków  firm ow ych  z napisem „O fe r­
ta na rem ont in s ta la c ji e lektryczne j w  bu ­
dynku  Wydz. W e te ryna rii U. W .“  należy sk ła­
dać do skrzynk i o fe rt w  In tendenturze U n i­
w ersyte tu  do dn ia 21.IX . 48 r. godz. 11-ej. Do 
o fe rty  w in ie n  być dołączoną k w it  kasy U n i­
w e rsyte ty  na złożone w ad ium  w  wysokości 
3°/o sum y oferowanej.

■Komitet B udow lany zastrzega sobie prawo 
w yboru  oferenta, un ieważnienia przetargu bez 
podania powodu oraz wyłączenia pewnych grup 
czy też ilości robó t przew idzianych w  koszto­
rysie.

Bliższych in fo rm a c ji udzie la In tendentura  
U n iw ersyte tu  W arszawskeigo, u l. K rakow sk ie  
Przedni. 26/28 w  godż. 9 —  13, gdzie też mogą 
oferenci otrzym ać po d k ła d k i przetargowe.

__________________  2872-K

OFOKT-DETKI
fi& i  am erykańskie  

i  angielskie  
450 x  17 
500 x  16 
525 X  16 
550 X  16 
525 X  17 
550 X 17 
600 X  16 

G-cio płócienne

<3o nabycia  

F irm a

JAN MICHALSKI
W-wa, ul. Plusa XI 

te l. 82-902
w y s y ła m y  na zam ów ię ;

n ie . 2867 K

K O Ł O  B Y Ł Y C H  W Y  CB®" 
W A Ń K Ó W  G IM N A Z I lfS i

G N IE Ź N IE Ń S K IE G O

u rządza  w  d n ia c h  8, 9 1 
p a ź d z ie rn ik a  b r .  w  G n i l ­
n ie  z ja zd  k o le ż e ń s k i *  ° ‘ 
k a z ji  85-lecia  Istnienia * * '  
k ła d u . W łasne  1 w 3n*  
a d re sy  k o le g ó w  nadsylaA 

do s e k re ta r ia tu  szkoły-287£K

Ogłoszenia
M n e____—1

h a n d lo w e  _
B R Y L A N T Y  — b lź u te r l* ' 
z ło to  -  s re b ro  -  ze *a r* v  
K u p r.o  — sprzedaż,
Ś w ia t 48. N o w a k .

Z J E D N O C Z E N IE  P rz ern£  
s łu  N a rzę d z io w e go  
n i n a ty c h m is t t  c e n n ik 0”  
m e ta lo w c ó w  o raz  re fe r^y
tóy/ d z ia łu  zaopatrzeń*
m ateria łow ego z p ia k ty *^  
b ranży m e ta lo w e j. P a­
d an ie  w raz z źyc io ry56", 
składać w  W ydziale 
sonalnym  ZJednoczeniJj 
P ru s z k ó w , u l.  S ic n k ie ^ j
cza Nr 19,


